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11 LISTOPAD 1934 R. ■MS»feBa8aM«B|g3r e f f ^  W Y C H O D Z I  W K f t Ż D Ą  N I E D Z I E L Ę

rok 1918

rok 1934

do Warszawy zwolniony z twierdzy Magdeburskiej 
Józef Piłsudski. Naturalnym porządkiem rzeczy twór­
ca Legjonów i P. O. W., jako Ten który jakby przez 
los był wyznaczony na stanowisko kierownika polskiej na­
wy państwowej, ujmuje w swoje ręce kierownictwo akcji 
wyzwolenia Polski.

Większość oddziałów niemieckich rozbrojono 
natychmiast w nocy z 10 na 11 listopada i 11 li­
stopada. Polskie oddziały obsadziły punkta najważ­
niejsze. Rozbrojenie niemców w b. Królestwie Kon- 
gresowem trwało do 19-go listopada. W lwiej czę­
ści przeprowadzała je Polska Organizacja Wojskowa,

tej dnia 6 sierpnia 1914 roku przez wymarsz Legjo­
nów, a uwieńczonej 19-go listopada 1918 roku sa- 
morzutnem rozbrojeniem garnizonów okupantów.

Ster władzy objął Józef Piłsudski — urzędująca 
w porozumieniu z okupantami Rada Regencyjna ustą­
piła i usunęła się dobrowolnie.

11 listopada jest świętem państwowem jako- 
rocznica dnia, gdy Polska Organizacja Wojskowa 
i ludność kraju pod wodzą Komendanta Piłsudskiego 
uwolniła Polskę od najeźdźców, rozpoczynając nową 
erę w historji — Niepodległego Państwa Polskiego.

1 1 - ty  L IS T O P A D
•edynasty listopad 1918 roku jest dniem wyzwo- mająca swe rozgałęzienie w całym kraju. Współ- 

lenia stolicy a w dalszym następstwie i całej Polski działała z nią tak zwana Polska Siła Zbrojna. 19-go 
od przemocy okupantów — niemców i austrjaków. listopada 1918 roku, ostatni oddział niemiecki złożył 
Na wieść o rewolucji w Berlinie i abdykacji cesarza broń na granicy.
Wilhelma Ii-go Naczelny Komendant polskiej organi- Polska wolną została od wojsk niemieckich, a to
zacji wojskowej (P.O.W.) na okupację niemiecką, na- wyzwolenie nie dokonało się samo przez się dzięki 
kazał dnia 10 listopada przystąpić do powszechnego pomyślnym konjunkturom międzynarodowym, lecz 
rozbrojenia wojsk niemieckich. Tegoż dnia przybył było rezultatem orężnej walki o niepodległość, zaczę-



W Święto Niepodległości
Uderzcie w serc radosne dzwony,
Bo oto dzień wielkiego święta 
Niepodległości cud spełniony,
Zerwane leżą śmierci pęta —
Spełniony orli sen o szpadzie... 
Modlitwą wieszczów wymodlona 
Z mroków cierpienia, krwi i — zdrady 
Wstaje dziś Polska Wyzwolona.

O płynie pieśń na skrzydłach chwały 
Srebrzystych szczytów już dobiegła — 
Nad Polską wzbił się orzeł biały,
Nad Polską Wolną”Niepodległą. 
Uderzcie w serc dziękczynne dzwony, 
Niech zabrzmią głośno, uroczyście,
We wszystkie świata cztery strony, 
Nad mogił dawnych zwiędłe liście —

Nad syberyjskiej tajgi dale,
Nad zaśnierzone hen rubierze,
Gdzie spoczywają w śmierci chwałę 
Bohaterowie i Rycerze...
W dzień zmartwychwstania sławy— męstwa, 
Niech zabrzmi pieśń na polskiej ziemi 
Wiary, jedności — pieśń zwycięstwa,
Ze wolni — pójdziem wraz z wolnymi.

K. Ł. Lesiowska

— ani Rosja, ani Prusy nie pozwolą na żadną taką zmianę w konstytucji, 
któraby nadać mogła Rzeczypospolitej więcej niezależności, zrobić Ją potężną 
i nadać Jej ivięcej znaczenia, aniżeli go dotąd posiadała w Europie.

LO RD  M A L M E SB U R G  
z  raportu w 1766 r. — ambasadora Anglji 

do rządu angielskiego.

O r a d j o  n a  w s i
Reforma opłat abonamentowych i cen aparatów

Przed kilku jeszcze laty radjo było w Polsce
luksusem. Podziwialiśmy je wszyscy jako „cud XX
wieku", ale zakupienie aparatu radjowego było nie­
dostępne dla najszerszego ogółu. Wkrótce jednak 
radjo przestało być kosztowną zabawką, a stało się 
bardzo ważnym środkiem komunikacyjnym. Dzisiaj 
nie jest więc już dla nas obojętne z punktu widze­
nia państwowego, jak wzrasta liczba abonentów ra-
djowych. Popularyzacja radja interesuje nas narów- 
ni z rozwojem czytelnictwa gazet, książek, ponieważ 
wraz z temi ostatniemi jest środkiem szerzenia kul­
tury i oświaty.

Niedomagania gospodarcze wywarły równie swo­
je piętno na popularyzacji radja. Dość wspomnieć, 
że na 20 miljonów ludności rolniczej zaledwie dzie­
siątki tysięcy korzystają z radja. Tajemnica tego 
stanu rzeczy jest nieskomplikowana. Cztery i pół 
miljona gospodarstw należy do najbiedniejszych rol­
ników (przeważnie gospodarstwa karłowate), około 
dwustu tysięcy gospodarstw — do drobnych rolni­
ków średniozamożnych, a zaledwie trzydzieści tysię­
cy —  do posiadaczy większych gruntów. Ponieważ 
abonament radjowy wynosił dotychczas 3 złote mie­
sięcznie, nie mówiąc już o eksploatacji aparatu lam­
powego, która kosztowała około 7 złotych miesięcz­

nie, przeto jasne jest, że ludność rolnicza, z wyjąt­
kiem najzamożniejszych rolników, nie mogła korzy­
stać z radja.

Ale ministerstwo poczt i telegrafu w dobrze 
zrozumianym interesie państwa zniżyło opłaty za abo­
nament radjowy do 1 złotego miesięcznie dla okre­
ślonej kategorji drobnych rolników. Opłata manipu­
lacyjna wynosi odtąd 50 gr.

To zarządzenie, obniżające opłatę abonamento­
wą, poprzedziły bardzo poważne studja i prace, któ­
re miały rozwiązać dwa problemy: wyprodukowanie 
nowego typu jaknajtańszego aparatu oraz by ten 
aparat był gwarantowanej jakości sprzętem radjo­
wy m..

Obydwa te zagadnienia zostały pomyślnie roz­
wiązane, mianowicie: Państwowe Zakłady Telekomu­
nikacyjne wypuściły nowy aparat detektorowy w ce ­
nie 24 zł., sprzedawany na 12 rat, tak, że abonent 
płacić będzie w ciągu pierwszego roku 3 złote mie­
sięcznie łącznie już z opłatą abonamentową. Sprawa 
gatunku sprzętu radjowego postawiona została w ten 
sposób, że Państwowy Instytut Telekomunikacyjny 
bada sprzęt radjowy, wypuszczany nietylko przez 
Państwowe Zakłady, ale daje także możność firmom 
prywatnym przedstawiania do badań fachowych swo­



ich aparatów, które otrzymywać będą odpowiednią 
pieczątkę Instytutu, gwarantującą niejako gatunek 
sprzętu.

Dla rozwoju naszej radjofonji niemałe znaczenie 
posiada również sprawa zasięgu głównej stacji na­
dawczej (Raszyna), która łącznie z prowincjonalnemi 
stacjami nadawczemi obejmuje już prawie cały teren 
Rzeczypospolitej. Pewną przeszkodę w audycjach 
radjowych stanowiły zagraniczne stacje, które wdzie­
rały się na nasz teren, zarówno ze wschodu, jak i 
zabhodu. W celu zapobieżenia temu stanowi rzeczy 
stacja raszyńska zostanie w najbliższym czasie po­
ważnie wzmocniona, następnie nowy aparat ludowy 
p. n. „Echo“ zostanie w ten sposób skonstruowany, 
że tylko w rzadkich bardzo wypadkach będzie nara­
żony na przeszkody ze strony stacyj zagranicznych 
(mińskiej) bez względu na miejsce odbioru.

Aparat detekterowy „Echo” będzie czynił zadość 
najbardziej popularnym wymaganiom radjowym i ze 
względu na przystępną cenę i dogodne warunki na­
bycia posiada poważne widoki przełamania dotych­

czasowej przymusowej abstynencji radjowej na wsi. 
Niezależnie od tego Państwowe Zakłady Telekomu­
nikacyjne wytwarzają dwulampowe aparaty radjowe 
wraz z wbudowanym doń głośnikiem, zbudowane 
z zastosowaniem najnowszych ulepszeń. Aparat 
ten odbiera około dwudziestu stacyj zagranicznych. 
Będzie on również przystępny w cenie i nabywany 
na dogodnych warunkach kupna.

Nie potrzeba podkreślać, jak wielką rolę ode­
grać mogą te setki tysięcy aparatów radjowych, 
ustawionych na wsi.

Dzięki tej głębokiej reformie w dziedzinie opłat 
abonamentowych i cen aparatów wzrośnie niewątpli­
wie liczba radjoabonentów na wsi. Pozostaje jesz­
cze sprawa udostępnienia radja niezamożnym, a licz­
nym mieszkańcom miast i osad — przedewszystkiem 
naszym robotnikom.

Jak się dowiadujemy, sprawa ta również będzie 
w najbliższym czasie pomyślnie rozwiązana.

M. B.

Troska o przyszłą kadrę nauczycielską w Pol- władz szkolnych odniosło się z żądaniem „nie zanied-
sce, o narybek nauczycieli i o możliwie najgrun- bania żadnej sposobności, by dostępnemi sposobami
towniejsze przysposobię kandydatów stanu nauczy- i przy użyciu właściwych środków ułatwić, a niekiedy
cielskiego do ciężkiego a chlubnego zawodu — spo- wprost umożliwić byt materjalny praktykantów", 
wodowała przed kilkunastu miesiącami nasze central- W jaki sposób ten postulat mógłby być speł-
ne władze szkolne do pewnej nowości: oto wprowa- niony? Centralna władza szkolna wskazuje kurato- 
dzono do szkół bezpłatnych praktykantów, wywo- rom i kierownikom szkół w kraju szereg praktycz- 
dzących się z kwalifikowanych kandydatów na nau- nych środków. A  więc przedewszystkiem należy po-
czycieli. pozostających bez zajęcia. przeć praktykantów w uzyskaniu płatnych zajęć ubo-

Praktykanci ci zyskiwali możliwość zaznajomię- cznych. Są przecież w poszczególnych miejscowo- 
nia się z pracą szkolną, a mieli pierwszeństwo w ściach różne dokształcające szkoły, są kursy oświa- 
otrzymaniu posad nauczycielskich etatowych lub towe, są tam, gdzie istnieją garnizony wojskowe,
kontraktowych. Natomiast pod względem materjał- szkoły żołnierskie itd. Tam wszędzie winni znaleźć
nym nie byli zaopatrzeni. zatrudnienie praktykanci. A  dalej: godziny nadlicz-

Sytuacja taka stwarzała oczywiście poważne bowe w publicznych szkołach powszechnych, w któ-
trudności dla tych młodych, niejednokrotnie z entu- rych organizacja pracy wymaga koniecznie dodania
zjazmem do pracy pedagogicznej garnących się, pewnej ilości godzin pracy nauczycielskiej tygodnio- 
z zamiłowania zawodowi nauczycielskiemu, poświęca- wo — należy z reguły przydzielać praktykantom, 
jących się ludzi. Zyskiwali coprawda wiele jako Nie wątpimy, że to zalecenie ministerstwa zo-
przyszli wychowawcy młodzieży praktycznie ćwiczyli stanie spełnione przez wszystkie władze szkolne w 
się w swym zawodzie — ale pozbawieni dostatecz- kraju. Przyczyni się ono bezsprzecznie do ulżenia 
nych środków materjalnych na utrzymanie już u pro- doli kandydatów nauczycieli, umożliwi im przetrwa- 
gu swej karjery pedagogicznej, zaznawali ciężkich nie ciężkiego pod względem materjalnym okresu 
trosk i trudności. praktyki.Okres ten zresztąwkażdym zawodzie nie jest

Trzeba więc było temu stanowi zapobiec, jeśli usłany różami. Młody absolwent medycyny czy pra- 
ma się młodego, ideami obywatelskiemi przepojone- wa czy inżynierji także w obecnych czasach nie 
go, wychowawcę młodzieży uchronić przed jadem spotyka odrazu wyciągniętych ku sobie rąk, któreby 
pesymizmu i widmem nędzy. Najprostszem oczywi- go zawiedły z miejsca do bezpiecznego portu do- 
ście wyjściem byłoby zamienienia stosunku bezpłat- brobytu — też musi przechodzić ciężką praktykę, 
nego w płatny. Wiemy jednak, że trudności finan- zanim zdoła zabezpieczyć sobie oparcje materjalne. 
sowo-budżetowe, z jakiemi mozoli się skarb państwa Chodzi więc o to, by młodemu eabsolwentowi
w ciągu już pięcioletniego kryzysu, stoją na prze- studjów nauczycielskich czas praktyki nietylko mo- 
szkodzie nie jednemu w państwie zamierzeniu. Wiemy żliwie skrócić, ale również i uczynić najbardziej zno- 
też, iż z trudnością władze szkolne mogą utrzymać śnym. Ostatnie zarządzenie ministerstwa oświaty 
ebecne etaty nauczycielskie i maximum wysiłku trze- wskazuje praktyczną drogę wyjścia. Niewątpliwie 
ba, aby uniknąć konieczności ich zredukowania. wstąpi na nią szkolnictwo w kraju, a inicjatywę mi-

Więc inną drogą trzeba było przyjść z pom ocą\ ■ nisterstwa z radością powita społeczeństwo, gdyż na 
praktykantom nauczycielskim, by polepszyć ich po- .tem, aby przyszłe kadry naszych pedagogów otoczo- 
łożenie materjalne. Stało się to właśnie dzięki za- ne były możliwie największą opieką, zależy przecież 
rządzeniu ministerstwa oświaty, które do podległych^  nam wszystkim w kraju.



...A pośród  stepu  pocztow ą  drogą  
P ędzi k ib itka  w o d leg ły  sz la k ,
W  k ib itce  w idać p o sta ć  m łodzieńca  
S m u tn e , lecz dum ne  spo jrzen ie  słał.

St ep  b e z br zeżn y  pokryty  b ia ły m c a ł u n e m .  Pu s t ka  o d ­
s t rasza jąca .  Cisza. N araz  ciszę tę  p rzerywa j e d n o s t a j n y  
dźwięk  d z w o n k a .  S k ą d  go tu s łychać,  k iedy  na o k o ło  nie 
widać  zn a k u  życia l udzk iego?  Przy j rzy jmy się debrze .  Oto  
s t e p  przec ina  dr o g a  o z n a c z o n a  s łu pam i  w io rs to w em i  Droga  
ta,  to krwawy szlak w ę d r ó w e k  ludzkich.  Jeżel i  o d g rz eb ie ­
m y  śnieg,  to  zna jdz iemy n a p e w n o  ś lady zakrzepłej  krwi, 
a w powiet rzu zda się je szcze  te raz  us ł ysz ym y ża ło sn e  jęki, 
b r z ę k  k a jd a n ,  p rzek leńs twa  żo łdaków.  Po  tej  to  przeklę te j  
d rodze ,  z roszonej  krwią i łzami ludzkiemi ,  sun ie  kibitkę,  
c ią gn io na  przez t r ó jkę  ma łych ,  lecz zwinnych koników.  
Za j rzy jmy wgłąb  kibitki — ko goż  m y  t a m  u j rzymy?  Oto  
mło dz ie ńca  o aniel skiej  twarzy  i s m u t n e m  lecz d u m n e m  
spoj r zen iu .

Na r ę k a c h  i n o g a c h  ka jd any ,  f lch więc to zb rodniarz  
wielki ,  k t ó reg o  wywożą  gdz ieś  da leko ,  a b y  nie zagraża ł  
życiu l u d z k i e m u ?  Tak,  to zbrodniarz!  Wina  j e g o  je s t  wiel ­
ka,  bo chc iał  mó w ić  po  polsku,  chciał  modl ić  się po p o l ­
sku ,  chc ia ł  być  Polak ie m.  f \  ca r  rozkazał ,  aby  nie było 
Polaków!  Mło dzien iec  nie us łucha ł ,  a więc  za ku to  go  w 
k a jd a n y  i wywiez iono na Sybir .  Car tak rozkazał ,  a car  — 
to bó g  z iemski,  j e g o  s łuchać  t rzeba.  Biada  t e m u ,  k to nie 
w y k o n a  rozkazu  i wcli cara! ft  j e d n a k  śm ia łk ów  taki  h 
było bardzo  wielu.  Nie chcieli  się p o d d a ć  woli ca ra.  Car 
groźnie  marszczy  brwi i rozkazuje  sw oi m  s t u p a j k o m  w y g u ­
bić „p lemię  ma t ie żn ik ów ".  O to  żo łdacy ,  w y k o n u j ą c  rozkaz 
cara ,  wry w a ją  się d o  d o m u ,  od ry w a ją  od  piersi  m a tc zy n e j  
n ie m o w lę  i wywożą  ja  w g łąb  Rosji.  Car d b a  o dz iecko  : 
każe  ja  u m yć ,  ub rać ,  na k a rm ić ,  każe  je  uczyć.  O b d a r z a  je,  
a za to wszys tko  w y m a g a  ba rd zo  niewiele. . .  o to  z a po m nie ć ,  
że is tnieje Polska  i Po lacy Nie ma  Polski! Imię J e j  zos ta ło 
sk re ś lo n e  z m a p y  Europy .

Nas ta ła  cz a rn a  n oc  niewoli ,  n o :  c iężka  i s t ra szna ,
o k tórej  bez  zgrozy  w s p o m n i e ć  nie m ożna .  Ileż to wtedy 
ucierpiel i  nasi  o jcowie,  dz iadowie  i p ra d z ia d o w ie ?  Nasi  
wrogo wie  postano?/iI i  zabić w nas  d u c h a  n a r o d o w e g o ,  zabić 
mi łość  d la  Ojczyzny ,  chciel i  na s  gw a ł t em  przerobić  na  
Ros jan ,  czy też N iemc ów .  Czyż m o g ło  się p o d o b s ć  N a r o ­
dowi  P o ls k i em u  tak ie  p o s tę p o w a n ie ?  Oczywiście,  że nie! 
Toteż  naj lepsi  synow ie  Ojczyzny  czynili wysiłki,  eby  nie d o ­
pu śc ić  d o  te go ,  aby  N aród  z a p o m n i a ł  o Ojczyźnie .

1 rozpoczę ła  się walka  — walka  n iezb ro jna  cicha,  ale 
zac ię ta  i n ieustępl iwa.  Choć  wróg  czyha ł i groził,  u c z o n o  w 
szkołach  p o k r y jo m u  histerji  Polski ,  o rg a n iz o w a n o  ta jne  
szkółki,  p o k a z y w a n o  dz iec iom Or ła Bia łego  — te n  s y m b o l  
wolnośc i  Polski,  m ó w i o n o  z z a p a ł e m  o świe tne j  naszej  
przeszłości ,  b u d z o n o  nadz ieję ,  że jeszcze  w ró cą  dni  chwały.

Walcząc  tak  o du sz ę  n a ro d u ,  j e d n o c z e ś n ie  u ś w ia d a ­
miali  so b i e  Polacy,  że wo lność  s a m a  nie przyjdzie,  ale t r z e ­
ba ją wywalczyć.

Raz i drugi  porywali  się d o  walki,  aby  przepędz ić  w r o ­
gó w  z Ojczyzny ,  aby  zrzucić z s iebie  j a r z m o  niewoli.  Nie­
stety! Pr zeważa j ące  siły w r o g ó w  zdusi ły te  porywy.  T y s i ą ­
ca  sz la che tn yc h  j u n a k ó w  pad ło  na  polu walki,  m n ó s t w o  
poszło d o  więzienia,  wielu z a p ę d z o n o  na  Syber ję ,  gdzie 
zdała od  kra ju  i rodz iny ginęli z t ę skn oty .

J e d n a k  ani  p rz eś la do wa ni a ,  ani  c ie rpienia  nie odwiodły 
Polaków'  od myśli  o Ojczyźnie  o d  nadzie i  na  Je j  oca len ie .

Myśl o s tw orzeniu  armj i  polskiej  w na j t rudnie j szych  
n a w e t  w a r u n k a c h  nie opu szcza ła  Polak ów.  Polacy czuli 
i p rzewidywali ,  że k iedyś  w y b u c h n ie  zawie rucha  świa towa 
i że będz ie  m o ż n a  skorzys tać  z okazj i  i u p o m n i e ć  się
0 swoje .  Mówi ono,  m a r z o n o ,  ale nie było wodza ,  k tó ry by  
porwał Pol aków  do  z b r o jn e g o  czyn u ,  flż znalazł  się Czło­
wiek wielki, Cz łowiek  niezwykły,  który p o s ' ano w i ł  wskrzesić 
d a w n e  t r a d y c je  pow stańcze ,  iść w ślady tych,  co bronią  
nsiłowali  zd obyć  w oln ość  dla n a r ó d u .

Człowiekiem ty m  był — J ó z e f  Piłsudski .  Na j e g o  zew 
t łu m n ie  zb iega  się młodzi  ż i w s t ę p u je  pod  J e g o  sz t anda r ,  
p o w o d o w a n a  j e d n ą  j e d y n ą  myś lą:  Pols ka  po w s ta ć  musi!
1 n iczem im były rany  i n iczem śm ie rć  na  vet,  bo u m ie ra ją c  
widzieli o c z y m a  duszy  u m i ł o w a n ą  a w oln ą  Ojczyznę ,  p o w ­
stałą dzięki  ich r a n o m  i śmierci .

I ws ta ła  Polsk a  z gr o b u  po s tu le tn iej  zgórą  niewoli .  
S tało się to,  o c zem  n a p r ó ż n o  śnili nasi  p raojcowie ,  k tórzy  
szli d o  g r o b u  z im ie n iem  Polski na  us tach ,  fl  s ta ło  się to
11-go l i s topada  1918 r.

Mija 16 lat j a k  z a ła m a ła  s ię  p o tę g a  naszych  wrogó w,  
jak  powsta ła  na sz a  Ojczyzna,  by żyć! Ie czy to już ko 
niec? Czy wolno  n a m  dzisiaj sp o c z ą ć  na laurach ,  zdoby tyc h  
r a n a m i  i śmierc ią  tych,  o k tórych  ludzie trzeźwi i zimni,  
ludzie ko rn ie  schyla jący  czoło przed  ty ran j ą ,  mówili  w s ie r ­
pniu 1914 r. „Szaleńcy,  warjaci ,  co  oni  rob ią?  na  co się 
porywa ją?  To nie na  ich siły mierzyć  się z o l b r z y m a m i ! ”

Czy w'olno o d d a ć  się n a m  bez t r o sk i em u  życiu,  zaspo-  
ka jąc  Ii ty lko  swo je  ego is t yczne  pot rzeby  i zachc i ank i?  Nie! 
Dzisiaj,  kiedy  m a m y  wolną  Ojczyznę,  wy walczoną  krwią 
i r a n a m i  tych,  k tórzy wszys tko  złożyli n a  J e j  o łtarzu,  p o ­
win ni śm y wytężyć  wszys tk ie  swe siły i e n e r a j ę ,  aby  tę  w ol ­
n o ś ć  tak  dr o g o  z d ob yt ą  u t r zymać .

P am ię ta jm y ,  że jak  ongiś ,  t ak  i dziś wróg  czyha i g o ­
tów każde j  chwili rzucić się na  nas ,  powalić i pos tawić  swój 
o b c a s  zwycięscy na  naszych  karkach .  P a m i ę t a j m y ,  źe ty l ­
ko z s i lnym się liczą, fl  więc b ą d ź m y  silni! P o d a j m y  sobi e  
d łon ie  i p r a c u j m y  wspóln ie  dla d o b r a  i po tęg i  naszej  N a j ­
jaśn ie j szej  Rz eczypos po l  tej!

W dniu Wielkiej  Rocznicy O d z y s k a n ia  Niepodleg łośc i  
wykrzesać m u s i m y  z se rc  naszych  og ie ń  e n t u z j a z m u  dla 
z g o d n e j  wspó łp ra cy  z n a s z y m  R z ą d e m ,  k tóry w myśl  w s k a ­
zań Marsza łka  Pi ł sudskiego,  p rowadzi  Polskę  ku w y ż y n o m .

P o r z u ć m y  wszelkie swary,  urazy i k łó tn ie  pa r ty jne ,  
p o d a j m y  sobie  w dniu  ty m  d łonie ,  aby  nie poszły na m a r ­
ne  t ę sk no ty  i walki  naszych  dz iadów i o jców, którzy p r z e ­
lewali k rew  pod  Rac ławicami ,  Macie jowicami  i D u b ie n k ą ,
p od  S a m o  Sier rą  i po d  Lipsk iem,  pod  O st ro łę k ą  i w Olszyn-
ce Gr ochowskie j ,  po d  Ł cw czó w k ie m ,  K o na ram i ,  Ro ki tn ą ,
R a d z y m i n e m  i Siedlcami.

O s i ągn ę l i śm y  %'szystko, c z e g o ś m y  pragnę l i  i osiągnę li  
ś m y  przez m ę k ę  i t r ud y  Kościuszków, Ponia towskich ,  Prą 
dzyńskich ,  Tr au g u t t ó w  i P i ł sudskich.  F\ gdy  n a  oczach  na 
szych „Polska powstała,  by ż y ć * — musi  to  życie Je j  s tac  
się twórcze  i bu jne ,  g ó r n e  i p iękne ;  mus i  być m ę s k i e  ja 
ko śc i ą  czynó w i ł a g o d n e  h a r m o n i j n ą  w sp ó łp ra c ą  ogó łu
obywate li !

Naj jaśn ie jsza  Rzeczpospol i ta  Polska n iech żyje!

W ła d y s ła w  P achn ia .

„Polska to jest wielka rzecz. W ypisać świętą sprawę na tar czy, jako  ideę 
godło  —  a ju ż  wstanie ja k iś  wielki  —  a ju ż  wstanie jak iś  polski święty

ST.  W Y S P I A Ń S K I .



D gospodarce umocnienia 
160 gdańskich szlaków 
morskich

Sta tys tyk i  h a n d l u  z a g r a n i c z n e g o  
świadczą  o z n a m ie n n e j  ewolucj i ,  j aka  
pr zeoryw a s to su nk i  g o s p o d a r c z e  n a s z e ­
go kra ju  z zagran icą .

Przed  w o j n ą  każdy z cz łonków,  s k ł a ­
d a ją cyc h  się na  dzisiejsze Pa ń s tw o  Po l ­
skie,  był n iepodz ie ln ie  z e s p o lo n y  z o r ­
g a n i z m e m  g o s p o d a r c z y m  kraju,  k tó r eg o  
był częścią.  Ogóln ie  b iorąc,  przeszło
4-5 wszystkich  t ranzakcyj  ha ndlo wych 
na  z iemiach  polskich d o k o n y w a l i ś m y  z 
Rosją,  N ie m c a m i  i f lus tr ją .  Przeobra  
żen ią  po li tyczne ,  b ę d ą c e  n a s t ę p s t w e m  
wojny ,  wywoła ły p e w n e  przestawienia 
k ie ru n k o w e  n a s z e g o  han d lu  z agr an i cz ­
ne go ,  ale w za sadz ie  u t rzyma ły  jego 
da w n y  c h a ra k te r .  P o  z a m kn ię c iu  r y n ­
ku rosy jsk iego,  rolę na jważnie j szego  n a ­
sz e g o  k o n t r a h e n t a  przyjęły Niemcy,  j a ­
ko o db io rca  43  proc.  ek s p o r tu  polsk ie ­
go;  d ru g ie  mie j sce  zajęła f lust r ja  (12,5 
proc.) ,  funkc j e  zaś,  w y k o n y w a n e  d a w ­
niej przez Ros ję ,  przyjęły kraje są s ie dz ­
kie: Czechos łowacja ,  W ęg ry  i R u m u n ja .

Taki s t an  rzeczy trweł d o  roku  1926, 
kiedy zaznaczył  się ów n i e p o w s t r z y m a ­
ny p ę d  ku zadz ie rzgnięc iu  n i e ro ze rw al ­
nych  węzłów między  Ba ł tyk iem a M a ­
cierzą,  k tóry do prow adzi ł  do  z b u d o w a ­
nia w r e k o rd o w o  szybkim czasie por tu  
g d y ń s k ie g o  i do  g r u n t o w n e g o  p rzes ta ­
wienia  k ie ru nk ów  całej  nasze j  ekspans j i  
g o sp o d a rcze j .  Dziś, po o ś m i u  latach 
tej  ewolucji ,  m o ż e m y  ocenić ,  j ak  p r z e ­
o g r o m n y c h  zmian  stał  się on  przyczyną .  
Kraje Europy  Ś r o d k o w e j  n ie ty lko  prze ­
s tały s ta nowi ć  c e n b u m  za in t e r e so w ań  
ha nd lo w yc h  Polski,  a le  spad ły  na  szary 
ko ni ec  jej  i m p o r te ró w  i e k s p o r te r ó w .  
Cyfry ha n d lu  z a g ra n ic zn e g o  za rok bie­
żący świądczą,  że s to sunk i  na sz e  z k r a ­
jam i  sąsiedzkiemi  z redu ko wały  się do 
jedne j  t rzeciej  s t a n u  z roku  1925. 
Udział  nasz w ś r o d k o w o  eu ro pe jsk ich  
w y m ia n y c h  ha nd lo w yc h  jes t  dziś t ak  
nikły, a k ie run ek  ewolucj i  t ak  wyraźny,  
że za kilka lat b ę d z ie m y  z a p e w n e  świad­
kami  z u p e ł n e g o  w ys tąp ie n ia  Polski z 
g o s p o d a r s tw a  ś rodk ow e j  Europy .

Zagraniczny  h a n d e l  polski  poszedł  
w in n y m  kierunku.  Z dr óg  k o n t y n e n ­
ta lnych  przeszedł  na d ro g ę  m or sk ą ,  Na 
czoło naszych  k o n t r a h e n t ó w  w y s u n ę ła  
się f lngl ja  jako  od bi o rca  20 proc.  n a ­
sze go  wywozu,  a za nią Hol an d ja ,  S t a ­
ny Z je d n o c z o n e ,  Franc ja ,  Be lgja  itd.

H a n d e l  nasz  zag ran iczny  s ta ł  się 
wyraźnie  h a n d l e m  m o r s k im .  D o c ie r a ­
m y  dziś d o  na jodleg le j szych  za ką tk ów 
świata.  M im o  kurczenia  się obro tów,  
s t a j e m y  się coraz  bardz iej  cząs t ką  ś w ia ­
to w e g o  s y s t e m u  g o s p o d a r c z e g o .  T r a ­
cąc  rynki ,  k tó re  przed  n a m i  z a m y k a ją  
egoistyczni  sąsiedzi ,  o t w ie ra m y  drogi  
eks pans j i  na szeroki ,  na na jszerszy  
świat.  Jeże l i  sny  o po tę d ze  g o s p o d a r ­
czej b ę d ą  się miały k iedyś  urzeczywis t ­
nić, to n a p e w n o  na  tych b e z k re s n y c h  
sz lakach  morsk ich ,  po k tórych  dzisiaj 
k rążą  s ta tki  polskie  floty ha nd lo w e j .

W t e m  dziele s tw orzenia  now ych 
dróg  e k sp a n s j i  polskiej ,  rola na j don ia -  
ś lej sza przypadła  w udziela Gdyni .  
Gdynia  je s t  o ś r o d k i e m ,  sk u p ia ją c y m  w 
sobi e  wszys tk ie  czynniki  wy ła dowuj ące j  
s ię  energj i  e k sp or to w ej  Polski. O G d y ­
nię op ie r a  się nasz wywóz węgla,  d r z e ­
wa i cukru .  G dyni a  jes t  p u n k t e m ,  z 
k t ó re g o  w y c h o d z ą  okrę ty ,  do c ie ra ją ca  
do  na jodleg le j szych  z a ką tk ów  ziemi i te 
nie ty lko w s p o r a d y c z n y c h  po dró żach ,  
a le  w s ta łych  rej sach,  u t r zy mu jąc ych  
b e z p o ś re d n ią  k o m u n i k a c j ę  z 160 p o r t a ­
mi. G dynia  jest  czynnik iem u s a m o ­
dzielnien ia  h a n d lu  po lskiego  i u n ie za le ż ­
nienia  go od  o b c e g o  pośrednic tw a .  
G ynia jest  kasa  oszczędnośc i ,  dzięki 
k tóre j  po zos t a ją  w kraju o lbrz ymie  s u ­
my,  w y p ł a c a n e  dawnie j  o b c y m  za t r a n ­
zyt, ek s p e d y c ję ,  p r z e ł a d u n e k  i p rzewóz 
morsk i  towarów.  Dzięki swej  d o g o d ­
nej  sy tuac j i  geograf iczne j ,  Gdynia  w y ­
ob ra ż a  p o w a ż n e  możl iwośc i  z a p e w n i e ­
nia d o g o d n e g o  t ranzytu  p a ń s tw o m  s ą ­
s i edni m  i rozc iągnięc ia  w ten  s p o s ó b  
s w e g o  zaplecza  da le k o  poza  gran ice  
Rzeczypospol i tej .

M o żn ab y  m n o ż y ć  w n ie s k o ń c z o n o ś ć  
zdan ia ,  zaw ie ra jące  s twierdzen ia  b e z ­
c e n n y c h  war tości ,  j ak ie dla g o sp o d a rs tw a  
n a r o d o w e g o  Polski  wyobraża  Gdynia.  
Trud to  zbędny :  świadczy  o t e m  d o ­
w o d n ie  en t uz jaz m,  z jakim całe  s p o ł e ­
czeńs two  polski* wsp ół dz !al=?ło w dziele 
b u d o w y  n a s z e g o  por tu  ba ł tyckiego,  
flle egza l tu jąc  wielki tris m f  enero j i  n a ­
r odow e j ,  j ak im było z b u d o w a n ie  Gdyni  
nie w oln o  n a m  się łudzić,  że praca  już 
je s t  z ako ńczona .  J e s t  do  z robienia  
jeszcze  b a rd z o  wiele,  m o i ^  n a w e t  w ię ­
cej, niż do tą d  zosta ło  z rob io ne .

P a m ię t a jm y ,  że G dyn ia  — ja k k o l ­
wiek  o d p o w i a d a  p o t r z e b o m  n a j z u p e ł ­
niej rzeczywis tym — nie jest  o rg a n i ­
z m e m  g o s p o d a rc z y m ,  s tw or zon ym  d r o ­
g ą  n a tu ra ln ą ,  lecz twó rczym wysi łkiem 
zrea l izowana  k o n c e p c ją  po l i tyc zno-eko­
nomi czną .  Ten  grzech  sz tu c z n e q o  p o ­
częcia  ciągle jeszcze ciąży dotk l iw em 
b r z e m i e n i e m  na  życiu por tu .

W przeciwieństwie do  p o r tó w  s t a ­
rych,  z os ia d ły m  o d d a w n a  e le m®nt em 
h a n d !o w y m  i p r z e m y s ło w y m ,  Gdynia  
nie j e s t  d o s t a t eczn ie  w y p o s a ż o n a  wa 
własne ,  f inansow o za so b n e  placówki g o ­
sp o d a rc ze ,  k tó r eb y  z d c ln a  były d e c y ­
du ją c o  wpływać  na rodzaj  i wysok ość  
p r z e ł adu nków .  Po r tow y h a n d e l  g d y ń ­
ski, r e p r e z e n t o w a n y  jes t  dziś przez 36 
firm, z k tórych  czę ść  za ledwie  związała 
się na  s ta le z p o r t e m  węzłami  inwes- 
tycyj .

D r u g ą  ciężką  bo lą c z k ą  Gdyni  jest  
b r ak  d o b rz e  zo rg a n iz o w a n eg o  a p a r a tu  
f in anso wego .  Nie m o ż e  sp raw ni e  f u n ­
k c j o n o w a ć  po r t  n o w oczesny ,  bez p o w a ­
żnych instytucyj  k r edytow ych,  zdolnych 
f in a n so w a ć  t r a n z a k c j e  w yw ozow e  i p r z y ­
wozowe,  bez towarzystw asek u racy jn y ch ,  
p r z y j m uj ących  na  s iebie ryzykę  strat .  
Również rola, j a k ą  w G dyni  od g ry wa 
polski  kupiec ,  polski  p rzemys łowiec  i 
polski po śr edn ik  hand lo wy i f i nanso wy 
jes t  n ie do s t a te czna .  Cierpi  na  t e m  n ie ­
tylko Gdy nia ,  ale i pa ń s t w o ,  k tó re g o

bi lans  płatniczy jes t  obc i ążony  ko sz ta ­
mi p oś redn ic tw a  oraz  amor tyz ac j i  i o p r o ­
c e n t o w a n i a  drogich  kredytów.

P ańs tw o zrobiło już wiele — więcej ,  
niż na to pozwala ły jego  środki .  Teraz 
kolej  na sp o łeczeń s tw o .  J e s t  rzeczą 
z rozumia łą,  że wciągu kilku lat — zwła­
szcza kiedy cały wys i łek zw ró co ny  był 
ku tec h n ic zn y m  z a g a d n i e n i o m  r o z b u d o ­
wy por ty  — nie wszystko  da ło  się s t w o ­
rzyć od po ds taw .  Z t e m  większą ene r -  
gją sp o łe czeń s t w o  winno  dążyć  d o  wy- 
p e łn ie n i en i a  i s tn ie jących  br a k ó w .  D o ­
p ie ro  wó wc zas  b o w ie m  G r y n i a  s tan ie 
s ię t e m ,  c z e m  być  powinn a  — f u n d a ­
m e n t e m  g o s p o d a r c z e j  po tęg i  Polski.

Dr. J . W e n d e l

Przy apelu morsHiiu
W  O poc zn ie  w sali Wydzia łu P o w i a ­

t o w e g o  o d by ło  się zeb ra n ie  d e le g a tó w  
LM i K. pow. o p o c z y ń s k ie g o  pod  p r z e ­
w o d n i c t w e m  p. s ta ro s ty  fl. Krauzego .  
Na z ebr an i u  był o b e c n y  przeds tawiciel  
O k r ę g u  R a d o m s k o  Kie leckiego p. I gn a ­
cy Giht ler .  Z a n im  przys tą p io no  do  
właśc iwych o b r s d  prezes  Z arządu  
O b w o d o w e g o  o p o c z y ń s k ie g o  p. insp.  
St. Zbieg wygło ił ideo lo gic zne  p r z e m ó ­
w i c i e  pt. „Polska  a m o r z e " .  M ów ca  
naszkicował  obra zy  rozwoju myśli  — 
idei morsk ie j  w P c ls c e  od  czasów  za ­
mierzchłych ,  aż do  dzisiaj ,  podkreśl i ł  
znac zen ie  por tu  Gdyni  dla na sz e g o  rol­
nictwa ,  p r zemy słu  ha n d lu  i rzemios ła .  
Tylko przez szlaki m or sk ie  na s z e  z a w o ­
dy rzemieś ln icze  z d o b ę d ą  d a swych 
wyro bów  rynki zbytu  w innych p a ń ­
s twach .

Bardzo  w a ż n y m  m o m e n t e m  p o d ­
n ie s i on ym  w referacie  b y ly sp rawy ko­
lon ia lne  Polski.

Tylko przez u tworz en ie  kolonj i  m o ­
że być za s p o k o jo n y  głód ziemi i pracy,  
z rozumia ły  w n aszy m  kraju o pół  mil- 
j o n o w y m  przyrośc ie  ro c z n y m  ludnośc i.

P o  ta k ie m  o g ó l n e m  pr ze ds t aw ien iu  
z n aczen ia  m or za  i kolonj i  dla Polski,  
p r e l e g e n t  wzywa działaczy l igowych,  
aby  uczucia  ku m orzu  wyrazili  w czy­
nie sp o łe c z e ń s tw a  op oc zy ńsk ieg o :  
. . .„więc ty, co złoto tylko  nosisz w sercu  
i ty, co czynisz t rud  w d y m ó w  okopie  
i ty,  co dz ie rgasz na  Muzy kobier cu  
i ty,  co orzesz,  twardy  polski  ch łopie— 
Zwróćc ie  ku m or zu  ro z t ę sk n io n e  oczy 
i wsze lk ie  duszy  swej roz mi łowanie  
i baczc ie  pilnie!

Od fal morsKicłi Kroczy Ku 
n&m p ctę in e j  PolsKi poczy-

[nanie".
Po p rz em ó w ien iu  żabrał  g łos  p. sta-  

os ta  fl. Krauze ,  k tóry  zwróci ł  uw a g ę  
n a  d on io s ł oś ć  wysiłku,  w ło żo n eg o  w 
b u d o w ę  m o c a r n e j  Polski  p rzez  szerzenie  
Ligi Morskiej  i Kolonjalnej .

P o c z e m  poszczególni  d e l ega c i  22 
oddz ia łów  złożyli s p r a w o z d a n ia  z dz ia ­
łalności  na po w ie rz on ych  im te r en ach .

S p ra w o z d a n ie  ca łe g o  o b w o d u  na 
dz ień 15.X br. p r zeds tawia  się w c y ­
f rach  n a s tę p u ją c o :  O b w ó d  liczy c z ło n­
ków: rzeczywistych 287,  po p ie ra jąc ych  
402,  zb iorowych 4864,  s k ła d e k  p r z e k a ­



zał O kr ęgo w i  na s u m ę  7299 zł. 24 gr., 
w kasie  po s ia d a  o b e c n ie  748 zł. 73 gr., 
mies ięcznika  ”Morze„  rozsyła po t e r e ­
nie 415 egz.  mies ięczn ika  zaś .P o l s k a  
na  m o rz u "  —  300 egz.

f lkcja F u n d u s z u  O b r o n y  Morskiej  
j es t  si lnie p r o p a g o w a n a .  Dotychczas  
p rzes ł an o  Central i  LM. i K. na  FO M .
2,035 zł. Na  po ds ta w ia  pr ze p ro w a d zo  
n e g o  p o r ó w n a n i a  s t a n u  o b e c n e g o  LM. 
i K. ze s t a n e m  ze sz łor ocznym powia tu 
d a je  się zeuważyć  zncczn y  p o s t ę p  i d e ­
owy i l iczebny.  Przec ież  możl iwości  
rozwoju Ligi w te ren i e  są je szcze  z na ­
czne,  k tó re  m o g ą  i m u s z ą  być  w y k o ­
rzys tane .

Po sp ra w o z d a n iu  Komisji  Rewizyjnej  
i udz ie lan iu  u s i ę p u j ą c e m u  Zarzadowi  
pokwi t owan ia ,  w y b r a n o  Z a rząd  P o w i a ­
towy w składzie:  p rezes  — p. Z. Ł u ­
kowski ,  I v prezes  —  p. St. Zbieg,  1!
w -p rezes  — p inż. St.  Ste fański ,  s k a r b ­
nik —  p. T. Ruciński ,  cz łonkowie:  pp  : 
S t  Kowalski,  L N o w a k , J .  Tarka , Kania.  
Piet rze la ;  Komis ja  RewizyjnE: p r z e w o d ­
niczący — p. M W ojc iechow ski ,  c? łcn 
kowit.  — p St  Sobczyk ,  p. L. Mich- 
nicki,  za s tę pc y  — p. O. KindUin,  p. J .  
Majewski .

Życzymy n o w e m u  Zarządowi ,  by w 
pracy  dla Pańs twa,  o p a r t e g o  o p o tę g ę  
m o rz a ,  w t rudz ie  i wysiłku dążył  do  p o ­
g łęb ien ia z roz um ienia  sp raw m ois k ic h

w wars tw ach  robotn icz ych  i włoścień- 
skicb pow. o p o c z y ń s k ie g o .

L.M.K. w Opocznie
W dniu 25 paździe rnika 1934 r. o 

godz .  17-cj odby ło  się d o r o c z n e  zebra  
nie O b w o d u  P o w i a t o w e g o  L. M. K. w 
Opocznie .

O b r a d o m  przewodniczył  p. S ta ro s t a  
K a u / e ,  k tóry powoła ł  na  a s e s o ró w  p. 
Ig n aceg o  Gurt le ra ,  d e le g a t a  Zarządu  
O k r ę g u  Rad.  Kiel. LMK i Kierownika 
Szkc ły .

Ze b ra n ie  rozpoczę ło  się z a g a j e n i e m  
i po w i t an ie m  p. S t a r o s t y  K ra u z e g o ,  r e ­
p r e z e n ta n tó w  instytucyj  i sp o łe czeńs tw a 
przez p. in sp e k to ra  S tan is ł awa Zbiega,  
p r ezesa  o b w o d u  P o w ia to w ego  L.ML w 
Opocznie .

Po zag a j en iu  p. insp.  Zbieg  w k ró t ­
kich a t reśc iwych  s łowach zobrazował  
h i i to r ję  naszych  z m a g a ń  nad  m o r z e m  
i korzyści  j ak ie  przynosi  n a m  ten  s k r a ­
wek wybrzeża .

N a r tę p n ie  zab ie ra  głos p. s ta ros ta  
Krauze,  s  na%ią?ując  d o  słów p r z e d ­
mó wcy ,  p odkre ś l a  d c b i t r i e  z n a r z ę n ie  
i w a g ę  sp ra w m or sk ic h  i ko lonja lnych  
dla Pań s tw a i nasze j  g o s p o d a r c z e j  p r z y ­
szłości.

P o  p r zem ów ie n iu  p. S ta ros ty  p. insp. 
Zbieg  złożył sp ra w o z d a n ie  z do ty chcza

sowe j  d z i a ł a l n o ś i  Z arządu  Po w ia to w e­
go LMK, jak  również  Sekcj i  Powia to  
wej F u n d u s z u  O b r o n y  Morskiej  o raz  
Komisji  Rewizyjnej .  W d y ;k us j i  z ab ie ­
rało głos wielu z o b e c n y c h .  Po z łoż e­
niu u s t ę p u j ą c e m u  Za rządow i  s e r d e c z ­
n e g o  podz  ę k o w a m a  za dot> chczaso wą  
pracę,  p rzys tą p i ono  do  wyko*u n o w e g o  
Za rządu .

Na w nio sek  p. S t a ro s ty  Krauzego  
po w o ła n o  Zerząd  w składzie n a s t ę p u j ą ­
cym:

1. PP.  Łukowski ,  sekre ta rz  W y d zL łu  
Po w ia to w eg o  — ja ko  prezes ,  2 inż. 
S te fańsk i  — ja ko  wiceprezes ,  3. S t a ­
nisław Zbieg  — ja k o  d e l e g a t  na zjazd 
Z a rząd u  O k r ę g u ,  4. Ruciński  — jako  
sk a rb ni k .

Członkowie Z a r r ądu :  5. Kowalski
6. Now ak ,  7. Kania,  8. Pietrzak.

Komisja Rewizyjna:  1. W o j c i e c h o w ­
ski, 2. Sobczyk,  3. Michniewski ,  4. 
Kinie id, 5. Majewski .

Po  wyborze  n o w e g o  Za rządu  p. insp.  
Zb ieg  przedstawił  W a l n e m u  Z e b ra n iu  
p r o g r a m  prac,  jaK również bud ż e t  na 
o kr e s  najbl iższy,  k tóre  zos ta ły  przez 
a k l a m a c j ę  w całości  przyjęte.

O b r a d y  zakończył  p. S t a ro s t a  Kreu 
ze p o d n i o s ł e m  p r z e m ó w i e n i e m ,  w któ-  
r e m  zachęc a ł  z e b r a n y c h  do  da lszej  
ow oc ne j  pracy ,  na  niwie Ligi Morkiej  
i Kolonjainej .

Z  P O D R Ó Ż Y  P O  P O L S C E

IV r o ili  l i i i  krśla S id ip
P c d h o r c e  są po ło żo n e  w powie c ie  Złoczowskim,  w o d ­

ległości  37 kim.  od  Bro dów,  w p iękne j  górzys te j  okolicy,  
pokry te j  b u k o w y m i  lasami .  Na zbo czach  wzgórz,  gdzie dzi­
siaj rozc iąga ją  się o r n e  pola i łąki, znajdowały  się k iedyś  
winnice,  s ły nn e  z w y r a b ia n e g o  na  m ie jscu  wina .  Sławi je 
p ię k n y m  wier szem  Andrzej Morsz tyn.  Ł a g o d n y  k limat,  s p a ­
d e k  wzgórz i c iepło po do ls k ie go  s ło ńca  sprzyja ły  uprawie  
w in ogro n .  Ś r o d k o w y  dział  w o d n y  eur o p e js k i  w zbo ga ca ł  
okol ice ,  n a w a d n ia j ą c  ją l icznemi  s t ru m ie n ia m i  i rzeczkami,  
7 k tórych  b ie g n ą c e  w k ie ru nk u po łu d n io w y m  zna jd uj ą  Ujście 
w dorzeczu  Wisły,  p ły ną ce  zaś  na  pó łn oc  za p o ś re d n ic tw e m  
Ł a hod ów ki  w p a d a j ą  do  Styru  i na leżą  d o  dorzecza  Dn ie ­
pru.  Okol ic zne  wzgórza no sz ą  m i a n o  W o r c n ia k ó w ,  na jwyż '  
szy ich wi rzchołek  s ięga  wy so kośc ią  403  m. p o n a d  po z io m  
mor za .

S łynny w dz ie jach  n a r o d u  p o k k i e g o  l icznemi p a m i ą t ­
ka mi  z m e k  w P o d h o r c a h  leży na krawędzi  p ó ł n o c n e g o  s t o ­
ku p ła sk cwzgó tz a ,  m a j ą c  przi-d s o b ą  w k ie ru nku  p o ł u d n i o ­
w y m  kościół .  W odl?głośc i  2 kim. w k i e ru n k u  po łu d n io w o  
z a c h o d n im  wśród lasów, o t o c z o n y  z t rzech s t ron  wzgórzami ,  
stoi k lasz tor  bazyljański .  M ona s ty r  po d h o re c k i  na  P leśn isku  
na leż y  d o  na js ta r szych  k lasz torów w kraju.  Wieś,  l icząca 
oko ło  2 500  m ie s z k a ń c ó w ,  leży roz rz uc on a  częśc iowo na 
szczycie góry ,  tej s a m e j ,  k tóra  nosi  z a m e k ,  a k tóra  tworzy 
tu o b s z e r n e  p łaskowzgórze ,  częśc iowo na  s toku ,  sp ły w a ją ­
c y m  ku południowi.

W przeciwieńs twie d o  s ta r e g o  m o n a s t y r u  na  Pleśn is  
ka ch  kościół  w P o d h o r c a c h  je s t  bu do w lą  względnie  mło dą .  
Z b u d o w a n y  bo w iem  zosta ł  w połowie  XVIII  wieku  przez 
rodz inę  Rzewuskich.

Najstarszy  d o k u m e n t ,  s twierdza jący  i stnienie  P odho rzec ,  
mówi  o na d a n iu  tej m ie j s cow ośc i  przez króla Władys ław a 
Jag ie ł łę  w roku 1440 rycerzowi J a n u s z o w i  P o d h o r e c k i e m u  
w z a m ia n  za o d d a n e  kra jowi  usługi.  W roku  1667 w k r o n i ­
kach  se j m o w y c h  s p o t y k a m y  w zm ia n k ę ,  że h e t m a n  K on iec­
polski,  b u d u ją c  w B ro d ach  twierdzę  o b r o n n ą ,  ró w no cześn ie  
w y b u d o w a ł  w P o d h o r c a c h  z am ek.  W roku  1682 Stan is ław

Koniecpolski  zap isu je  w t e s t a m e n c i e  twierdzę  w Br odac h  
i z a m s k  w P o d h o r c a c h  królewiczowi J a k ó b o w i  S o b ie sk ie m u .  
W myśl  t a s t a m e n t u  dz iedzic two ma ło le tn ie go  królewicza 
o b j j n u j e  k 'ó i  J a n  Iii. Csły z a m e k  zos ta je g r u n to w n ie  prze 
rob iony ,  a n a o k o ło  król zak łada  wspania ły  ogród .

Pa łac po d h o re c k i  j es t  to b u d y n e k  dwu pię t rowy,  d a w ­
niej kryty d a c h ó w k ą ,  o b e c n i e  bl chą ,  u t r z y m a n y  w d o s k o ­
n a ły m  stylu epoki  późn ie j szego  o d rodzeni a  — r e n e s a n s u  
h o le nde r sk ie go .  Na  ca łość budowli  sk łada  sk ła da  się p r o ­
s to ką t  o dw ó c h  bocznyc h  pawi lon ach ,  ś r o d e k  wypełn ia  k a ­
plica ze s ta roś wiec kim  z e g a r e m  s ł o n eczn y m .  P ięk ny  s t rop  
kapl icy zwaliły kole je  losów i zos ta ł  on z a s t ąp i ony  n o w y m .  
Po pr zez  w sp an ia łą  b r a m ę  w stylu od ro d z e n ia  i z a s y p a n e  
częśc iowo fosy wjeżdża  się na  dziadzinisc ,  na  k tó ry m  zna j ­
du je  się s t a roś wi ecka  k a m ie n n a ,  36 m  głe,boka s tudn ia .  
Pawilon z a m k u  o t acza ją  ta r asy  z w y b u d o w a n e m i  na rogach  
v. a r o w n e m i  b la nk am i .  U wejścia do  sieni  leżą moźdz ierze  
wałowe,  ko lu br yn y  i żelazne  dzisła.  Pa r t e r  mieści  18 k o m ­
nat .  Na p ie rwszem  piętrze przez war townię ,  w które j w i ­
szą po r t r e ty  d a w n y c h  właścicieli  z a m k u  — Koniecpolsk ich ,  
Sobieskich,  Rzewuskich ,  Sa n g u sz k ó w ,  wchodzi  się do  sali 
rycerskiej ,  w ypełn io ne j  zbro ją ry ce rs k ą  i z do byczam i ,  przy- 
wiez ionemi  z wypraw,  p r o w a d z o n y c h  w ob ro n ie  granic  Rz e ­
czypospol i te j .  Pie rwsze  p ię tro wypełn ić ły a p a r t a m e n t y  k r ó ­
la. Z na jd uj e  się t a m  p o n a d t o  kap li a wysokośc i  dw óch p ię ­
ter;  w niej koło oł tarza stoi  p r zecho w any  stół,  na  k tó ry m  
urodzi ł  się król Sobieski .  M a r m u r o w y  blat  s t o p u  pękł  w 
czas ie  narodz in ,  Sobi esk i  b o w ie m  urodził  się w n i e s a m o w i ­
tych  okol icznościach ,  — burza  szalała w ów czas  t i k  s t r a sz n a  
że p o d o b n o  ludzie c d  hu k u  p i or un ów głuchli.  W z a m k u  
z n a jd u je  się sa la tea t ra lna ,  l a b o ra to r iu m  i m u i e u m  a l c h e ­
miczne,  b ib l jo teka  i a r ch iw um .  Pe ła c  pos iada ł  też n ie gdy ś  
wła sną  d ru ka rn ię .  Widz imy tu wreszc ie  na j e d n y m  z t a ­
r a só w  p o s a d z e n e  w ła sno ręcznie  przez króla J a n a  III d r zewo 
o rzechow e.

Z a ró w n o  s a m e m u  zam kowi ,  j ak  i c e n n y m  z aw ar ty m  
w n im zbiorom,  w ojn a  dała się dotkl iwie we  znaki ,  p r z y n o ­
sząc  n i e p o w e t o w a n e  szkody.

O b e c n y  j e d n a k  właściciel  z a m k u ,  k*. S a n g u s z k o ,  do  
k łada s ta rań ,  aby  z a m e k  pam ią tk o w y ,  w k t ó r y m  uredz ił  się 
król J a n  Sobiesk i ,  z ach ow ać  w na j l epszym s t3nie .

J ó z e f  Chełm iński



Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E
Nowa faza stosunków
gospodarczych polsko- 
niemieckich

Po dp is an i e  w dn.  6 paźdz ie rn ika  
uk ładu  k o m p e n s a c y j n o - r o z ra c h u n k o w e -  
go  p o m h d z y  Polską  a N ie m c a m i  za 
m y k a  c k re s  względnie  s w o b o d n e g o  
ksz tał towania sią o b r o t ó w  hand lo w ych 
po lsk o-n iemieckich .  Układ  ten  o twiera  
ró w n o cześn ie  okres ,  w k t ó rym  w y s o ­
kość  przywozu i wywozu z o b u  s tron,  
o raz  s p o s ó b  r egulo wa nia  na leżności  
z tytu łu  o b r o tó w  h a n d lo w ych us ta la ne  
b ę d ą  w dr od ze  p o r o z u m ie ń  ob u  rzą 
dów.  P ie rwszym w s t ę p n y m  u k ła d e m  
je s t  właśn ie  zawar ta  urnowe,  k tóra  
przewiduje  w ok re s ie  ro c z n y m  wywóz 
z Polski do  Nie mi ec  s u r o w c ó w  i a r ty ­
kułów żywnośc iowych,  jak drzewo,  
mas ło ,  j aja,  gęs i  i sp i ry tus  na s u m ę  
23.500 000 zł., o raz  przywóz z Niemiec  
d o  wysokośc i  tej  sa m e j  kwoty p r o ­
d u k t ó w  przemys łowych.

W układz ie  ty m p o c z /n i l i śm y s t r o ­
nie n iemieckie j  p e w n e  u s tę ps tw a ,  przy­
z na ją c  n i ek t ó ry m  to w a r o m  niem ieck im  
poraź  pierwszy zniżki  ce lne  w w y s o k o ­
ści o b e c n y c h  s ta w ek k o n w e ncy jn ych .  
Uła twienia ze s t rony  n iemieckie j  p o l e ­
ga ją  n a t o m i a s t  na  zabezpiec zeniu  p o ­
krycia w d r o d z e  k o m p e n s a c j i  dla w y ­
wozu polskich  towarów.  J a k  widzimy 
więc s a m  układ  — s ta n o w ią c y  zresz tą  
uk ład  częśc iowy,  nie o b e j m u j ą c y  c a ł o ­
ści ob ro tó w  h a n d lo w ych po lsk o- n i e ­
mieckich —  jest  op a r ty  na z a sad ac h  
k o m p e n s a c y j n y c h  i m a  być  rea l izowany 
przez polskie  towarzys two k o m p e n s a ­
cy jne ,  o raz  przez n i e m i e c k ą  cen t r a lę  
dewiz  i B an k  Rzeszy. Wpływy z e k s p o r ­
tu  je d n e j  i drugie j  s t rony  k i e row ane  
b ę d ą  d o  sp ec j a ln ych  kas,  k tó re  w ypł acą  
w z a e m n e  na leżnośc i .

Na pierwszy rzut oka  widać,  że z a ­
war ty uk ła d  nie w ycze rpuje  całości  p o l ­
sko  n ie mieckich  p ro b l e m ó w  h a n d l o ­
wych (wywóz nasz  d o  Niemi ec  wynosi ł  
w r. ub .  167.8 mil jn.  zł. przywóz zaś 
145.7 miljn.  zł.), ani  nie idzie po linji 
naszych  na jży wotn ie j szych  życzeń.  J e s t  
on  s p o w o d o w a n y  ko n iecznośc i ą  chwili 
w s k u t e k  całkowite j  r eg l am ent ac j i  h a n ­
dlu za g ra n ic zn e g o  w Nie m czec h ,  znane j  
po d  nazwą „ n o w e g o  p la nu  S c h a c h t a “ ,

Plan ten  wprowadzi ł  ca łkowi tą  f a k ­
ty c z n ą  m ono p o l i z a c j ę  han d lu  z a g r a ­
n ic zn eg o  Niemiec.  U s ta n o w io n o  w N i e m ­
czech  o g ó ł e m  25 ins ty tucyj  k on t ro l ­
nych ,  czuwających  nad  p rzyw ozem  n i e ­
m ie c k im  i us ta la jących  w myśl  d y r e k ­
tyw władz  cen t ra ln ych  —  globa lną  [wy­
s o k o ś ć  przywozu po sz c z e g ó ln y c h  t o ­
w a r ó w  w o k r e ś lo n y c h  o k r e s a c h  czasu,  
p r zyc zem na  ten  dozw o lo n y  przywóz 
w y d a w a n e  b ę d ą  pozwolen ia  pr zywo­
zowe,  b ę d ą c e  za ra zem  po zwo len iem,  
na  przydział  dewiz .  Losy wszys tk ich in ­
nych  na leżnośc i  e k s p o r t e r ó w  z a g r a ­
n icznych  za wywóz d o k o n a n y  poza  r a ­
m a m i  , ,d o z w o l o n e g o  p r z y w o z u "  p o z o ­
s t a j ą  n i e p e w n e .  N ie w ia d o m o  czy, kiedy 
i ile dewiz będą mogli otrzymać eksport

terzy w z a m ia n  za wwiezione  d o  Nie­
miec  towary .

Nowy układ zabezp iecza  więc w y ­
wóz  p e w n y c h  ilości naszych  p o d s t a w o ­
wych ar tykułów wywozowych do  Nie­
miec ,  o raz zabezp iecza  przydział  dewiz 
na  ich zap ła tę.  Pozos tawia  o n  j e d n a k  
poza n a w i a s e m  całą  resztę  ob ro tó w  
h andlow ych pol sko-n iemieckich ,  która  — 
prędz f  j czy później  — w y m a g a ć  będz ie  
u regu lo wan ia  w drodze  za sadn ic zeg o  
układu  h a n d l o w o - r o i r a c h u n k o w e g o  Z a ­
warc ie  ta k i ego  uk ła du  w y m a g a  j e d n a k  
p e w n e g o  czasu  ze wzglądu na  specy  
ficzny c h a r a k te r  naszych  o b r o t ó w  g o ­
sp od a rc z y c h  z N i e m c a m i  i s łu szne  d e ­
zydera ty ,  k tórych  uwzględnien ia  d o m a ­
gać  się m u s i m y  od  s t rony  n ie m i i c k ie j .

Nieza leżnie  od  wsze lkich innych 
spraw  za ła twioną  być  mus i  t ak że  kwe- 
stja d o ty chc zasow ych wierzy te lnośc i  n a ­
szego  e k spo r t u ,  z am r o ż o n y c h  w N ie m ­
czech.  Wierzy te lnośc i  t e  idą w d z ie ­
siątki  mi l jonów, a n i ek t ó re  gałęzie n a ­
szej g o sp o d a r k i ,  j ak w szczególnośc i  
p r zem y sł  d r zew ny  zosta ły  po z b a w io n e  
w ten  s p o s ó b  kapi ta łów o b r o tow ych 
i zna jd uj ą  się w nadzwycza j  t r u d n e m  
położeniu .

Us ta len ie  ogóln e j  płaszczyzny,  na 
której  d o k o n y w a n e  b ą d ą  ob ro ty  g o s p o ­
darcze  po lsko-n iemieckie ,  po s ia da  z a s a ­
dnicze  znaczenie .  J a k  wy kaz uj ą  s zczegó ­
łowe b a d a n ia  b i lansu p ła tn iczego  pol- 
s k o -n ie m ie c k ie g o  z a m y k a  się on  rok 
rocznie  n ie d o b o r a m i  dla Polski,  wyno-  
sz ą c e m i  np.  w r. 1931 — 5 mil jn zł. 
w r. 1932 — 29 miljn.  zł., a w r. u b . — 
28 miljn.  zł. S a m e  obr o t y  kapi ta łowe 
przyniosły w r. ub.  deficyt  w w y s o k o ­
ści 39 miljn.  zł, Nadwyżki  z ty tułu  wza­
j e m n e g o  ob ro tu  usług  m a le ją  również  
z roku  na  rok i wynosi ły w r ub .  już 
tylko 14 miljn.  zł. W tych  w a r u n k a c h  
j e d y n ą  pozycją  d o d a t n i ą  ( jakkolwiek 
n i e d o s t a t e c z n ą  dla pokryc ia  n i e d o b o r u  
p ła tn iczego)  w o b r o ta c h  g o sp o d a r c z y c h  
z N ie m cam i  były w la tach  os ta tn ich  
obro ty  ha nd lo w e .

W o b e c  o g ó l n y c h  o g r a n ic z e ń  w a lu ­
towych,  w p i o w a d z o n y c h  w os ta tn i ch  
czasach  w N ie m czec h  1 o b e j m u j ą c y c h  
za ró w n o  ob ro ty  kap i ta łow e,  j ek  i t o w a ­
rowe m u s i m y  dążyć  d o  z ró wn ow ażeni a  
p ła tn iczego  przez u t r z y m a n ie  n adw yże k  
w o b r o ta c h  handl ow ych,  w y s ta rcza ją ­
cych dla pokryc ia  n i e d o b o r u  z tytu łu 
o b ro tó w  kapi ta łowych.  Sądz ić  należy,  że 
po s t u la ty  nasze  zna jdą  z rozumienie ,  
gdyż  pozycja Polski  w s t o s u n k u  do  
Niem iec  jest  sp ecyf icz na  i w y m a g a  
sp ecy f i cznego  u regulow an ia .  Nie j e s t e ­
ś m y  k ra je m  wierzycielskim,  ale k ra jem 
d łużniczym i m i m o  te g o  nie w pr ow adz i ­
l iśmy ża d n y c h  og ra n ic zeń  wa lu to wych  
w s t o s u n k u  do  wierzyciel skich N ie m ie c ,  
k tó r e  nie czynią  zad o ść  s w y m  z o b o ­
w ią zani om  pła tn iczym.  R ów no cześn ie  
j e s t e ś m y  d o s ta w c ą  ważny ch  dla Nie­
miec  sur owców,  co ułatwia s t ron ie  n i e ­
mieckie j  z a d o ś ć u c z y n i e n i e  n a s z y m  p o ­
s t u la to m  h a n d lo w y m .

Mo nopol izac ja  ha n d lu  zag ra n ic zn e g o  
Niem ie c  ostatecznie rozwiewa wszelkie 
nadzieje, co do swobodnej rozbudowy

po lsk o-n iemieckich  ob ro tó w  hand lowych 
na  płaszczyźnie w z g l ę d n e g o  l iberal izmu,  
Nadzie je  tak ie  istniały od chwili z a k o ń ­
czenia  w m e r c u  r. b. w ojn y  ce lnej  po l ­
sko n ie mieckie j ,  od o b ra d  kół  rolni ­
czych o b u  krajów,  od  polsko -n i emiec kic h  
ro k o w a ń  drzewnych  w m a ju  r. b. Dziś 
już na leży  to d o  przeszłości ,  a c a łk o ­
wicie o d m i e n n a  sy tu ac ja  w y m a g a  o d ­
m i e n n e g o  uregu lo wan ia .  O b e c n y  układ  
m o ż e  być  jego  z a p o c z ą t k o w a n i e m .  R e ­
gulacja  w z a je m n y c h  s t o s u n k ó w  przy­
n ieść  m o ż e  s tabil izacją ob ro tó w  t o w a ­
rowych na względnie  wysok im po z io ­
mie Do te go  j e d n a k  k o n ie c z n e  jest ,  by 
k o n t r a h e n t  n iem iecki  z rozumia ł ,  oceni ł  
i uzna ł  s ł uszne  po s tu la ty  polskiej  s trony.

Dr. R. B a t ta g l ia .

Dekret o oddłużeniu 
samorządów

Ukazały się dwa n u m e r y  Dziennika  
Ustaw,  94-ty i 95 ty, w k tó ry m  o g ło s z o ­
no  da lszych 21 d e k r e t ó w  t. j. r oz por zą ­
dz eń  P r e z y d e n t a  Rzplitej z m o c ą  u s t a ­
wy.

W  grupie  drugie j  tych d e k re tó w  
zn a jd u ją  się d e k re ty  p o ś w ię c o n e  o d d ł u ­
żeniu s a m o r z ą d ó w  ( rozporz ądzen ie  o 
pop rawie  g o sp o d a rk i  i f inansów związ­
ków s a m o r z ą d o w y c h  i o Związku Re wi­
zy jnym S a m o r z ą d u  T ery tor ja lnego) .

J e s t  to  waż.-.y e t a p  w k ie ru nk u uz­
drowienia  i u sp ra w n ie n ia  g o s p o d a r k i  
sa m o r z ą d o w e j  na  d ro dze  p r z y s t o s o w a ­
nia g o s p o d a r s t w a  polsk iego  d o  n o w e g o  
układu  s t o s u n k ó w  e k o n o m ic z n y c h ,  jaki 
powsta ł  w n a s t ę p s t w ie  d ł u g o t r w a łe g o
kryzysu.  W ty m  n o w y m  układz ie s t o ­
s u n k ó w  s a m o rz ą d o w i  te ry to r ja ln em u
p r z y p a d a ją  nie mie rn i e  don ios łe  z a d a ­
nia d o  spe łn ien ia .

Ro zmiar y  g o s p o d a r s tw a  s a m o r z ą d o ­
w e g o  w całośc i g o s p o d a r s t w a  n a r o d o ­
w ego,  do n io s ł o ść  za da ń ,  d o  k tórych  
realizacji  s a m o r z ą d  jes t  powołany ,  p o ­
c h o d z e n ie  ś ro d k ó w  f inanso wych ,  przy 
k tórych  p o m o c y  zadania  te  m a j ą  być  
s p e łn io ne  —  d a n in y  p rz y m u s o w e  i zy­
ski z p rzeds ięb iors tw o cha ra k te rze
publ icznym,  wreszcie zła sy tuac ja  f i n a n ­
sowa,  w jakiej  znalazły się s a m o r z ą d y  
w n as tęps tw ie  d łu go t r w a łe go  kryzysu,  
o raz  wadl iwych częs to  m e t o d  g e s p o d a -  
rawania  — wszys tko  to sprawia,  że za ­
g a d n i e n i e  reorganizac j i  s a m o r z ą d ó w  
i p rzys tos owani a  ich d o  w a r u n k ó w  n o ­
wej rzeczywistośc i  gosp o d a rc z e j ,  s tało 
się p o w o d e m  wydan ia  dek re tó w .

D ek re t  o n ap raw ie  g o sp o d a rk i  s a ­
m o rz ą d o w e j  s tanowi  na  d r o d z e  o d d ł u ­
żenia  s a m o r z ą d ó w ,  dźw iga jących  b rze ­
m ię  zobowiązań ,  p r zekracza ją cych  c z ę ­
s to  wie lokro tn ie  ich o b e c n e  możl iwośc i  
f inansow e o lbrzymi  krok.

D e k re t  o od dł użen iu  s a m o r z ą d ó w  
sk ł ada  się z t rzech części:  pierwsza p o ­
św ięco n a  jest  spra wie  od d łu żeni a  i akcji  
osz czę dn oś c io w ej  związków s a m o r z ą d o ­
wych;  d ru g a  zawiera przepisy,  noweli* 
zacy jne  d o  ustawy z dn i a  11 s ie rpnia  
1923 r. o t y m c z a s o w e m  u re gu lo w an iu  
finansów komunalnych, oraz przepis,



zwaln ia jący związki s a m o r z ą d o w e  od  
wpła t  na  rzecz F u n d u s z u  Pracy,  wre sz ­
cie przepis ,  u p o w a ż n ia ją cy  R ad ę  Mini ­
s t rów d o  ok re ś le n ia  udziału związków 
s a m o r z ą d o w y c h  i g r o m a d  wiejskich w 
w y k o n a n iu  zadań ,  d o  k tór ych  związki 
i g r o m a d y  są ob o w ią zan e ;  czę ść  trzecia 
zawiera przepisy  k o ń c o w e

Najważnie j sz ą  częścią o m a w i a n e g o  
d e k r e t u  są  przepisy  o od dł użen iu  zw ią ­
zków s a m o r z ą d o w y c h .

P o w s z e c h n e  n o r m y  odd łu żen ie ,  a 
więc  przepisy,  na k tórych  r m c y  wszys t ­
kie związki s a m o r z ą d o w e  korzys ta ją z 
ulg w spłac ie  zob owiązań ,  ob j ę ty ch  te- 
mi pr zepisami ,  są n a s tę p u ją c e :

K ró tk o te rm in o w e  pożyczki ,  udz i e lo ­
ne  związkom s a m o r z ą d o w y m  przez 
BGK. przed d n i e m  1 kwietnia 1934 r. 
o raz  wszelkie za ległości  z ty tułu  wszel ­
kich pożyczek ,  udz ie lonych  przez PBK., 
o raz  ba nk i  k o m u n a l n e  przed  d n i e m  1 
kwietnia  1934 r., po dl eg a j ą  konwersj i  
Odse tk i  za zwłokę za czas od  1 s ty cz ­
nia 1932 r. u l ega j ą  um o rz e n iu .

Spła ta  d łu g ó w  hipo te czny ch  związ 
ków s a m o r z ą d o w y c h  (z wy ją tk ie m  d ł u ­
g ó w  w o b e c  ins tytuc ji  k r edytowych)  z o ­
s ta je  o d r o c z o n a  do  1 s tyczma 1938 r., 
a o p r o c e n t o w a n i e  us ta la s ię  na  5 i pół  
p r oc en t .

P o d o b n i e  ureg  Iowana  zos ta je  sp ła ­
ta d ł u g ó w  związków s a m o r z ą d o w y c h ,  
pows ta łyc h  z tytu łu  k r edytó w,  ud z ie lo ­
nych  przez PK O

Pożyczki  udz ie lone  związkom  s a m o ­
r z ądo w ym  przez PKO.,  b ę d ą  sp ła c a n e  
n a  w a ru n k a c h ,  k tó re  ustal i  rozp. Mini 
s tra S k a r b u  obi  g ac jami  b a n k ó w  k o m u ­
na lnych ,  bądź  obl igac jami ,  wypuszczo-  
n e m i  przez S a m e  związki.

Minis ter  S ka rbu  zos ta je  up o w ażn io n y  
d o  udz ielania  ulg oraz  do  częśc iowe go 
lub ca łkowi te go  um a rz a n ia  na leżnośc i  
S k a r b u  Pa ńs tw a  z ty tu łu pożyczek,  
ud z ie lo ny ch  związkom s a m o r z ą d o w y m  
z fu n d u sz ó w  sk a rb o w y ch .

Minis te r  Op.  Społ .  u p o w a ż n io n y  zo ­
s ta je  do  udzie lania  w p o ro z u m ie n iu  z 
Minis t rem S ka rbu  ulg w spłac ie  oraz 
d o  częśc io w eg o  lub ca łk owi te go  u m a ­
rzania na leżnośc i  instytucyj  ubezp .  
społ .  od związków s a m o rz ą d o w y c h .

Ziarno siewne 
dla powodzian

Sekc ja  zas iewowo-ro lna  Wojew.  Ko­
m i te tu  p o m o c y  of ia rom p o w o d z i  d o ­
s ta rczyła  d o t ą d  p o w o d z i a n o m  żyta do 
s ie wu 43.710, pszenicy  do  s iewu 29.731 q.

Za p o ś r e d n i c t w e m  Krak.  Izby Rol­
niczej do s t a r c z o n o  również  n a s tę p u ją c e j  
ilości z iarna  d o  s iewu na  po p lo n y  i z ie ­
lon ą  paszę:  rzepy ścierń.  35 q, g rochu  
415 q, wyki 178 q, bob iku  63 q, koni ­
czyny czerw. 57 q,  m ie sza nki  48 q, 
j ęczmienia 20 q , p o z a t e m  jęczmienia  ozi­
m e g o  174 q, owsa  o b r o c z n e g o  1 265 q, 
o t r ą b  2 187 q. P rzes łano  z różnych  Woj.  
Kom. P. O K. dla po wo dzian  s iana  
26.171q,  s ł om y 24 383 q.

W celu n i edop us zczen ia  do  wyzysku 
pow odz ia n  przez nieuczc iwych h a n d l a ­
rzy zor gani zow ano  przy p o m o c y  Krak. 
Izby Rolniczej  s pec j a ln e  s p ę d y  bydła  
i trzody, na których  hu r to wnic y  zakupi­

li b e z p o ś r e d n io  u po wod zian  609 sz tuk  
bydła  i 201 sztuk  t rzody.  P o z a te m  na  
r a c h u n e k  O g ó l n o  - po lsk iego  Komite tu  
z a k u p i o n o  od  pow odz ian  777 sz tuk 
t rzody,  z k tórych  uz yskane  m ięso  użyto  
na  aprowizac ję  tychże  powodz ian .  D a ­
lej d o s t a r c z o n o  p o w o d z ia n o m  o t r z y m a ­
n e  z Min. S p ra w  Wojs kowych 92 konie ,  
oraz 6 krów, p o c h o d z ą c y ch  z ofiar  p r y ­
w atnyc h .  Pr zes ła no  do  rozdziału dla 
pow odz ia n  p ł ugó w  236,  ku ł tywatorów 
12, kos  2.767 oraz 550 sz tuk drzew ek  
o w ocow yc h .

Za p o ś r e d n ic tw e m  Izb Rolniczych 
(Łódzkiej ,  Białostockiej ,  Warszawskiej  
i Krakowskiej ) ,  z a kup io no  1 8 5 5 8 0  q 
z ie m n i a k ó w  do  sadzenia .

Wed łu g  prowizorycznego  prze l iczenia  
świadczeń ,  k tór a  przeszły przez seKcję 
zas iewowo-ro lna ,  Woj .  Kom.,  na  g o t ó w ­
kę  ś w ia dc zen ia  te wyniosły  do t yc hc zas  
oko ło  zł. 2.300 000 dla zako ń c z en ia  zaś 
akcji t. j. do s t a r czen ia  paszy na  o k r t s  
z imowy dla koni i k rów o raz  z ia rna 
s ie w n e g o  dla ob s ie w ó w  w io senn ych  
p ot r zeba  jeszcze okoł o  4.500.0l>0 zł.

Z prac  sekcj i  na jw ażn ie j s zem  i na j -  
p i lnie jszem jest  t e raz  1) u k o ń c z e n ie  
akcji  rozdz ia łów z i em ni aków  d o  s a d z e ­
nia, 2) zo rga niz ow an ie  do s t aw y  paszy 
dla krów i koni .  Wedłu g  obl iczeń  do  
przeżywienia  zo s ta je  28.850 krów,  l icząc 
1 tylko krowę na  g o s p o d a rs tw o ,  oraz  
p e w n ą  ilość koni ,  dla k tó ry ch  t r zeba  
się liczyć z kon ie czno śc ią  d o s t a w y  s ło ­
m y  388.260;  s iana 164 432  q,  z i e m n i a ­
ków 102.000 q, o t r ąb  77.000 q,  owsa
26.000 q.

Handel zagr. Polski
W sierpniu  b. r. k ra je  eur ope j sk ie  

uczes tn iczyły w impor c i e  do  Polski  w 
67.9 proc.  całości  im por tu ,  w eksporc ie  
zaś w 88,2 proc.  Kraje pozae u ro p e js k ie  
uczes tn iczy ły  w im p o rc ie  w 32,1 proc. ,  
w eksp orc ie  11,8 proc.  Na  p ie rwszem 
mie jscu  w im po rc ie  s to ją  Nie m cy  —
16.1 proc. ,  na d r u g i e m  Stany  Z j e d n o ­
c z o n e  15,5 proc  , na  t rzeciem A n g l j a —
11.2 proc. ,  dalej  H ol and ja  5,9 proc.,  
Franc ja  5,4 proc. ,  Indje Brytyjskie 4,5 
proc. ,  f tus tr ja  4,1 proc. ,  Szwecja  4,3 
proc. ,  Cze chos łowacja  4 proc. ,  W eks- 
porc ie  Polski  na p ie rw sz em  mie j scu  
stoi f tngl ja  —  22,9 proc. ,  Niemcy  17,1 
proc. ,  Czechos łowacja  —  5,4 proc. ,  flu- 
s t r ja  5,3 proc. ,  Szwecja  5.1 proc. ,  Bel- 
gja 4,5 proc. ,  Włochy 4,5 proc.  i t. d.

Na  p o d k re ś l e n ie  za s łu guj e  u t r z y m u ­
jąca  się w da ls zym  c iągu  rozpię tość  
m iędzy  i m p o r t e m  do  Polski ze St. Z j e d ­
n o c z o n y c h  i e k s p o r t e m  z Polski  d o  St. 
Z je dnoczony ch :  im por t  10.367 tys.  zł., 
e k s p o r t  1.022 tys.  zł. Impo r t  w s ie rpniu  
z Franc ji  do  Polski wyniós ł  3.579 tys.  
zł., e k s p o r t  z Polski  do  Francj i  2.976 
tys.  zł.

Chcesz dobrze sprzedać —  
tanio kupić
o g ł a s z a j  s i ę
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Jesienne prace na roli
W okres ie  i n te n s y w n e j  pracy  na roli 

war to  zwrócić u w a g ę  n a  kilka kwestyj ,  
d o ty czącyc h  upraw je s i enny ch  c z ę s t o ­
kroć  n ie d o c e n ia n y ch  i z an i edb yw any ch .

Z a p o m o c ą  up ra w y  s twarza się w ro­
li ko n ie cz n e  w arunki  do  rozwoju  i wzro­
stu  rośl in,  a to przez  n a d a w a n i e  o d p o ­
wiednie j  s t ru k tu ry  oraz  u r u c h o m ie n ie  
i uz upe łn ie n i e  w y c z e rp a n y ch  sk ład ników 
p o k a r m o w y c h .  Do osiągnięc ia  w y m i e ­
n io ny ch  ce lów służy up ra w a  m e c h a ­
niczna i na wożen ie .  Koniec  wrześn ia ,  
paźdz ie rnik i za leżn ie  od  po g o d y ,  część ,  
a c z a s e m  cały l i s topad,  są to mies iące ,  
w k tórych  o d b y w a  się g o r ą c z k o w a  p r a ­
ca na  po lach  n ie c b s ia n y c h  oz iminą ,  
p r z y got ow uj ącyc h  na n a s t ę p n y  okres  
weg e ta cy jn y .

Uprawa  j e s ie n n a  m us i  umożl iwić 
w yko rzys tan ie  w a r u n k ó w  a t m o s f e r y c z ­
nych  zimy,  k tóra  d u ż ą  rolę o d g r y w a  w 
wytwarzan iu  w g leb ie  s t ruk t ury  gruzeł-  
kowa te j ,  bardzo  p o ż ą d a n e j  j a k o  naj- 
przewiewnie jsze j  i naj lepiej  regulu ją ce j  
wi lgo tność .  Gdy różne j  wielkości  z i a r en ­
ka są s k o a g u l o w a n e  w m a łe  gruzełki ,  
p rzes t rzen ie p o m ię d z y  n iemi  s t an owią  
d o b r ą  wenty lac ję ,  pozwala jąc  powie t rzu  
przenikać  aż do  korzeni  różnych  rośl in 
dla dos ta rczenia  im p o t r z e b n e g o  t lenu .

S t ru k t u ra  g ruz e ł kow a ta  sprzyja ut rzy­
m a n i u  u m i a r k o w a n e j  wilgoci w przec i ­
wieńs twie  do  g leb  n iegruź lonyc h .  W 
glebie  ciężkiej  bywa za wiele wilgoci,  
a po n ie w a ż  kanal iki  są  ba rd zo  wąskie ,  
g leba  przes iąkną wsz y  w odą ,  pęcznieje,  
a po  wyschnięc iu  ze sko ru pi a  się. W 
pia skach  kanal iki  s ą  tak szeroki e ,  że 
w ogó le  w o d a  nie m o ż e  pods iąknć ,  
w s k u te k  czego  roś liny cierpią na  brak 
wilgoci.  Także  d r o b n o u s t r o j e  ko n ie czne  
do  rozkładania  części  o rg an icz nych :  
oborn ika ,  naw ozów  z ielonych,  re sz tek  
roś l innych  i zwierzęcych ,  m a ją  do b re  
wa runki  w g leba ch  zgruź lonych ,  bo  roz­
kład ich n a s t ę p u j e  przy d o s t ę p ie  p o ­
wietrza;  rozkład be z t le nowy o d b y w a  się 
w g l e b a c h  po d m o k ły c h ,  kw aśnyc h .

To wyjaśnia,  d l aczego  każdy  g o s p o ­
darz pr ag n ie  swą g le bę  d o p row adz ić  do  
tej s t ruk tury .  Sprzyja t e m u  odpo w ie d n i  
s t o s u n e k  częśc i g l iniastych i p i aszczys­
tych (glinki, lossy i t. p.) przy g le b a c h  
ba rd zo  lekkich (piaski)  i b a rd z o  ciężkich 
(gliny), gdzie ten  proc es  t rudnie j  prze- ,-A. 
b iega .  Tem więcej  zależy t a m  od u m i e ­
ję tne j  uprawy .

Z a s a d ą  u p r a w y  jes t  g ł ę b o k a  o rka  
j e s ie n n a  i p oz os ta w ie n ie  roli w ostrej  
skibie n a  zimę.  Pole mus i  być  n a t y c h ­
mias t  po  sprzęc ie  płytko p o d o r a n e ,  dia 
sk ru szen ia  skor upy ,  z a t r zym ani a  p a r o ­
wania  i sk ie łkowania  chwas tów.  W m i a ­
rę ich k ie łkowania  i rozwoju,  nie d o ­
puszcza jąc  do  w y d an ia  nasion,  k tó re  po 
k i lku le tn iem n a w e t  leżeniu w g lebie 
m o g ą  skie łkować ,  na leży  oczyszczać p o ­
le z a p o m o c ą  b ro n  czy kul tywatorów.
Do tępienia perzu lepsze są kultywato-  
ry, bo działając głębiej, wyciągają go  
na wierzch.



P óźną  jes ien ią  s t o s u je  się o rk ą  g ł ę ­
b o k ą ;  pod  o k o p o w e  do  30 cm.  pod  j a ­
rzyny do  20 cm .  i pozos tawia  się rolę 
n ie z a b r o n o w a n ą .  (N a  g l e b a c h  płytkich 
po g łęb i ać  u p r a w ę  s to p n io w o  rok rocznie ,  
a nie w y d o b y w a ć  m ar t w ic y  na wierzch).  
Rola n i ezawleczon a  p o dl ega  lepiej  dz ia ­
łaniu m ro z u ,  n a b i e r a  p o ż ą d a n e j  b u d o w y  
i to t e m  bardziej ,  im częs tsze są z m ia ­
ny t e m p e r a t u r y .  W o d a  b o w ie m ,  k tórą  
z iemia  nas iąka ,  z a m a r z a ją c  i o t imarza-  
jąc rozszerza  się i kurczy,  przez co  roz­
bija większe  grudy  na d r o b n e  gruzełki .  
W te n  sposÓD zac h o w u je  się też wilgoć 
z imow a,  k tóra  je s t  g ł ó w n e m  ź ró a łe m  
zaop a t rywa n ia  ziemi  w wilgoć,  o rka  
w i o s e n n a  b o w ie m  z iemię wysusza.  Rola, 
b ę d ą c a  w os tre j  skibie,  s ty ka  się c użą 
po wie rzchnią  z p o w ie t r zem  i w o b e c  
dz ia łania t l enu  n a s t ę p u j e  jej  wiet rzen ie  
c h e m i c z n e ,  t. j. z a c h o d z ą  zm ia ny  w 
związkach,  co uwalnia ró ż n e  składniki  
ro ś l i nom po t rz eb ne .

Przyoran ie  ob o rn ik a  i naw ozó w z ie ­
lonych ,  a czę s t ok roć  i w a pn io w an ie ,  
n a l e ż ą  też d o  r o b ó t  j e s i e n n y c h .  Z a s a d ą  
s t o s o w a n ia  ob o rn ik a  jes t  p rzyo ran i e  go 
jes ienią .  P o t r zeb u je  o n  ( szczególn ie  o- 
born ik  s łom ias ty )  d ł uż szego  czasu do  
roz łożenia  się, i w razie przyoran ia  
wiosną ,  sk ładniki  j e g o  nie m o g ą  być  
jeszcze w zupe łn ośc i  d o s t ę p n e  dla r o ­
śliny, p o d  k tórą  został  p r zeznaczony .  
W razie koniecznośc i  j ed yni e  z i e m n ia ­
ki (z ok o p o w y c h )  znoszą  d a w k ę  wiosenną .  
O bor n i k  używa się zależnie  o d  przy ję ­
te g o  p ło d o z m ia n u  mnie j  więcej  co 3 — 4 
lat  w ilości 200 — 300 q na  ha.  Dawka 
jes t  wzg lędna ,  zależy od  zasobn ośc i  
ziemi,  d o d a t k u  na w o zó w  sz tucznych  i t .p.  
Po za  d o s t a r c z a n ie m  p o k a r m ó w ,  o bo rn ik  
pop rawia  s t r uk tu rę ,  spu lchni a j ąc  z iemie 
ciężkie,  spa ja j ąc  piaski  i p rzysparza  
próchnicy .  Pon iew aż  nie w ol no  przeo-  
rywać go g łęb oko ,  na leży przyor ać  go 
wcześnie j ,  a o s o b n o  w y k o n a ć  or kę  g łę ­
boką ,  a lbo  też orać  j e d n o r a z o w o  z po- 
g łę b ia c z em  lub  n ac iąga ć  g rab iami  o b o r ­
nik na  skiby.  Przec i ę tn a  g łę b o k o ś ć  
przyoran ia  ob o rn ik a  wynos i  10 cm.  na 
g le ba ch  lekkich cokolwiek  więce j ,  na 
ciężkich mnie j .  O b o r n i k a  nie rozwozić 
wcześn ie j  i nie sk ł adać  w m a łe  kupki  
n a  polu ty lko zaraz  rozrzucać  i p r zy o ­
rać.  Moż na  wprawdzie  t r zym ać  d łuższy 
czas obo rn ik  na  po lu,  gdy  nie p o s ia d a  
się gnojówki ,  lecz w d uż ych  p ryzm ach.  
Inaczej  du ża  cz ęść  a zo t u  u la tn ia się w 
powie trze,  inne  zaś składniki  u lega ją  
wyp łu ka ni u .

Przyoran ie  na w ozów  z ie lonych m o ż n a  
też połączyć  z orką  g ł ęboką ,  s t osu jąc  
pogłęb iacz.

W a p n io w a n ie  m a  na ce lu  o d k w a ­
szanie  gleby,  u r u c h o m i e n i e  sk ł adni ków 
p o k a r m o w y c h  i p o p r a w ę  s t ruk t ury .  
W a p n o  wchodzi  w skład  związków c h e ­
micznych,  wypiera j ąc  składniki  p o t r z e b ­
n e  ro ś l in om  i u łatwia na b y c ie  s t ruk t ur y  
gruze łkowate j .

W a p n u j e  się co  6 — 8 lat i w ilości 
10— 20 q w a p n a  n i e g a s z o n e g o  na  ha.  
U kłada  się je w s to sy  i o b s y p u j e  zie­
m ią  a gdy  po  kilku dn ia ch  się z lasu js ,  
rozrzuca się i p rzeo ru j e .  Nia wolno  
w a p n o w a ć  r ó w nocz eśn i e  z o b o rn ik ie m ,  
n a s t ę p u j ą  b o w i e m  n ie p o ż ą d a n e  związki

c h e m ic z n e  i u n i e r u c h a m i a  się p e w n e  
składniki  p o t r z e b n e  dla roślin.

Inż. H a lin a  H om olacs .

Jak należy karmić młode 
cielęta?

f lżeby z cieląt  wyrosły d o b r e  kro ­
wy, t r zeba  j<*, gdy  są mł od e ,  o d p o ­
wiednio  karmić .  Najważnie j szą  rolę w 
wychowie  m łodych  c ie lą t  o d g ryw a  m l e ­
ko. Najmn ie j  w c iągu  trzech,  a lepiej  
w c iągu cz te re ch  mies ięcy  należy d a ­
wać  m l e k o  m ł o d y m  c ie lę to m .  Deje  się 
cielęciu m le ka  tyle, ile wynosi  s i ó d m a  
część  je g o  wagi.  P o l e m ,  porj jeważ 
wychów  byłby  zbyt  drogi ,  z a s tę p u je  się 
s to p n io w o  m leko  pe łne ,  m l e k i e m  od-  
t łus zczon em .  Gdy cielę m a  70 kg. w a ­
gi, ilość m le k ą ,  p r z y p a d a ją ca  dla n iego 
wynos i  10 litrów dz iennie .  Przez  p e ­
wien  czas d a je  się tę i lość, lecz już 
m i e s i ę c z n e m u  cielęciu m o ż n a  czę śc i o­
wo d a w a ć  m le k o  c h u d e .  Z pocz ą tk ie m  
t rzec iego  mie s ią ca  zaczyna  się s t o p n i o ­
wo u jm o w a ć  po rc ję  m lek a .  Przy k a r ­
m ieni u  c h u d e m  m le k ie m ,  t rz eba  p a ­
m ię ta ć  o d o d a w a n i u  s i em ien ia  l n ia n e ­
go  (łyżkę na  litr mleka ) ,  gdyż  p e w n a  
ilość t łuszczu  jes t  cielęciu d o  d o b r e g o  
rozwoju  kon iecznie  p o t r z e b n a .

W t rzec im ty go dn iu  zaczyna  się 
przyzwycza jać  cie lę ta  d o  jedz eni a  cws a  
gn ie c io n e g o  i s iana .  W miarę ,  j a k  c ie ­
lę przyzwyczaja się do  jedzenia ,  p o ­
większa  się po rc je  owsa  i s iana ,  k t ó ­
rych  d a je  się tyle, ile m o ż e  o n o  zjeść 
w c i ągu  dnia .  T rz ym ies ięczn e  cielę p o ­
w inno  z jadać  oko ło  1 k i log rama  s iana 
i pół  k i l o g ram a  ow sa  dz ienn ie .  Po n ie ­
waż w ty m  czasie n a s t ę p u j e  z m n i e j ­
szen ie  dawki  m le k a ,  a ciele ro śn ie  i 
p o t r z e b u j e  o n o  co raz  więce j j e dz eni a ,  
p rzeto  t rzeba d a w a ć  t rzym ie s ię czn ym  
c i e lę to m m ie sz a n k ę  z łożoną  w równych 
i lościach z ow sa  g n i e c i o n e g o ,  o t r ąb  
ps zenn yc h ,  ś ru ty  ję czm ie nnej ,  b o b k o ­
wej i m a k u c h u  ln ianego .  Oczywiśc ie  
jeśli k to ś  n ie  m o ż e  d a w a ć  wszys tk ich 
w y m ie n io n y c h  tu sk ładników,  będzie  
d aw a ł  to,  co m a ,  ale n igdy  nie m o ż e  
w m ie sz a n c e  dla cieląt  nie m o ż e  z a ­
b r a k n ą ć  ow sa  i m a k u c h u  ln ianego .  Tej 
m ieszanki  d a j e  się od  pół  k i l ograma,  
um ie sz cza jąc  j e d n o c z e ś n ie  d a w k ę  owsa  
gn ie c io nego ,  k tórą  d o  tej chwili cielę 
o t r zy mywało .  W czwa r tym już m i e s ią ­
cu m o ż n a  d a w a ć  1 k i logram tej m i e ­
szanki .  Z chwilą zaś,  gdy  prze s tan ie  
się d a w a ć  m le k o ,  p o d n o s i  się d a w k ę  
d o  pół to ra  k i log rama dz ie nn ie  i tę 
ilość pozos tawia  się n ie zm ie ni oną  do  
roku .

W mia rę  wzros tu  cielęcia powiększa  
się też d a w k a  s iana ,  co mies iąc  pó ł  
k i lograma.  Cielę roczne  po w in no  z jadać 
5 — 6 kilogramów,' s iana  dz iennie .

J e d n ą  z na jważnie j szych  pasz p o ­
t r zeb n y ch  koniecznie  dla cieląt  są  b u ­
raki. M łod ym  c ie lę to m n igdy nie należy 
d a w a ć  z iem ni ak ów,  gdyż  nie b ę d ą  d o ­
brze rosły,  n a t o m i a s t  zaczną  os a d z a ć  
t łuszcz, co u sz tuk  p r zezna cz onych  do 
hodowli ,  j e s t  w w yso ki m  s to pni u  n i e ­
p o ż ą d a n e .  J u ż  t r zy mi es ięczn ym cielę 
tom  daje  się buraki, s z a r p a n e  lub 
drobno przerąbywane. Zawsze m uszą

być  o n *  p ló kane ,  by nie były oblepio" 
ne  b ło t em,  k tóre  jest  s zk ed l iw em  o b ‘ 
c ią żen iem  żo łądka .  B uraków  de je  się 
począ tk o w o  1 k i log ram dz i ennie  i co 
trzy t y g o d n i e  d e d a j e  się po  1 k i logra­
mie.  Młodzież roczna  p o w inna  z jadać  
10 — 12 k i lo g ra m ów  dz iennie  bu ra kó w .  
S ta rszym c i e l ę to m m o ż n a  częśc iowo 
zam ia s t  buraków'  d a w a ć  k iszonkę  w tej  
s a m e j  ilości, n igdy  j e d n a k  nie pow in n o  
się d a w a ć  s ? m e j  tylko kiszonki.

Gdy c ielęta przes ta ją  o t rzym yw ać  
m l e k o  pe łne ,  t r zeba  im d o d a w a ć  d o  
paszy  codz iennie  łyżkę kr edy  s z l a m o ­
w ane j  i pół łyżki soli k u c h e n n e j .  P e w ­
na iiość soli m in e ra ln y c h  jes t  k o n ie c z ­
nie p o t r z e b n a  d o  d o b r e g o  rozwoju k o ś ­
ci i mięśni .  Zwłaszcza gdy  da je  się 
c i e lę to m k iszonkę  s ta n o w c z o  nie wclno  
wtedy  z a p o m i n a ć  o d o d a t k u  kredy  
sz lamowej .  Lepiej  na we t  jes t  da w ać  
w t f d y  fos forany  p a s t e w n e  zamias t  kredy.

SEJMU
Preliminarz budżetowy 
Pierwsze posiedzenie 
sejmu

W  dniu 6.XI.  wygłosił  p rzed S e jm em  
dłuższe przemówienie  minister  ska ibu  
prof. Zawadzki.

P. minister  po omówieniu całego sze­
regu spraw natury gospodarcze j  p r z e d ­
stawił  Izbie prel iminarz budżetowy.

Pre l iminarz  ten zamyka  się po s t ro­
nie do chodów sum ą 1.983.743.700.

Po  st ronie wydatków7 prel iminarz prze­
widuje 2.132.861.600 zł.

Z zestawienia  cyfr  wydatków i d o ­
c h o d ó w  wynika n iedobór  w sumie  
149.117.900. S um a  ta może  ulec zmnie j ­
szeniu  w razie znaczniejszej  popraw y 
gospodarcze j .  W  porów na ni u  z prowi- 
zorycznemi  rachunkami  za rok ubieg ły  
jest  to zmniejszenie  o prawie 190 milj. 
w po ró wna ni u  z p r aw d o p o d o b n e m  wy ­
konanie m tegor ocz nem o 100 milj. ( j e ­
żeli potrącić wpływy z Pożyczki  N a r o ­
dowej) .  Pokryc ie n iedoboru  przewiduje­
my częściowo z rezerw skarbowych,  
k tóre  mało zostały naruszone  pizez rok 
ostatni,  częśc iowo w drodze  operacyj  
f inansowych.

P r z e m ó w i e n i e  swoje pan m i ­
nister  z a k o ń c z y ł  m ó w i ą c  że: 
w y s i ł k i  przyniosły społeczeńs twu 
wiele ciężarów i wyrzeczeń,  ale przynio­
sły też szereg zupełnie wyraźnych  i c o ­
raz lepiej docenianych  przez wszystkich 
korzyści.  B udujem y już obecnie na zu ­
pełnie zdrowych pods tawach .  Trudnośc i  
nie s ą  jeszcze usunięte,  ale można  p o ­
wiedzieć,  że w na jważnie j szym punkcie 
zostały przezwyciężone.  My w wysiłku nie 
ustan iemy i j es teśmy pewni ,  że z n a j ­
dziemy poparc ie  całej zdrowej części 
społeczeństwa.



Listopad
(ma dni 30)

N a M arcina z im a  się za czyn a .

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y

11 niedziela — 25 po Ziel. Św . — Marcina b.
12 pon iedziałek  — Marcina pap. m.
13 wtorek —  Stanisława Kostki.
14 środa —  Józefata i Jukunda.
15 czw artek  — Gertrudy i Leopolda
16 piątek — M. B. Ostrobramskiej — Edmunda.
17 so b o ta  — Salom ei p i Grzegorza cud.

S Ł O Ń C A K S I Ę Ż Y C A

Dnia W schód Z achód W schód Z achód

11 6 g. 48 m. 15g  51 m. 13 g .4 5 m 21 g. 2 m.
12 6 .  50 . 15 „ 4 9  , 14 . 38 , 22 .  16 .
13 6 . 52 . 15 . 48 .. 15 „ 17 . 23 . 39 „
14 6 . 54 . 15 „ 46 „ 5 . 47 „ 23 „ 39 „
15 6 , 55 „ 1 5 .4 5  „ 16 „ 10 „ 1 , 0 7 ,
16 6 .  57 . 1 5 .4 4  . ;6 „ 29 , 2 . 35 „
17 6 .  59 . 15 . 42 . 16 „ 47 „ 4 „ 1 .

Pierwrsza kwadra dnia 14 o godz. 2 min. 39.

2 RADOMSKIEGO

Na czem polega oddłużenie 
rolnictwa — Sprawozdanie 
z z e b r a n i a  poselskiego 
B. B. W. R. w Radomiu

W  ubiegłą niedzielę,  dnia 4 l is topada 
r. b.,  odbyło  się w sali t ea t ru  „Rozma­
itości" w godzinach popołudniowych s p r a ­
wozdawcze  zebranie poselskie,  zwołane 
przez Radę  Powiatową Bezpar tyjnego Blo­
ku Współp racy  z Rządem w Radomiu,  z 
udziałem ip p .  posłów: dra  Czern ichow­
skiego,  C h y b a  i Ziętka,  a poświęcone 
sprawie oddłużenia  rolnictwa i omówie­
niu osta tnich ustaw, wydanych  w tym 
przedmiocie przez Rząd.

Przewodniczył  zebraniu prezes  Rady 
Pow. BBWR,  Stanis ław Gawroński ,  k t ó ­
ry do prezydjum zaprosi ł  pp. :  Lipińskie­
go z Wierzbicy  i wójta Pukackiego  z 
Białobrzeg.

W  zebraniu wziął udział  p.  S ta ros ta  
Powia towy Al.Klotz,  dyrektorzy banków,  a 
więc insty tucyjzwiązanychz rolnictwem, oraz 
blisko tysiąc osób,  rolników z ca łego  p o ­
wiatu radomskiego,  którzy  szczelnie w y ­
pełnili t ak  salę jak i galerję tea tru.

Zagaił  zebranie p. prezes Gawroński ,  
który powitał  p rzybyłego  p. Sta rostę  
i wszystkich zebranych,  poczem udzielił 
głosu p. posłowi d-rowi Czern ichow­
skiemu.
R efera t  p o s ła  C zern ic h o w sk ieg o

Refera t  p.  posła Czern ichowskiego  d o ­
tyczył  zasadniczej  s trony oddłużenia w 
rolnictwie. Pre le ge n t  omówił  wyc ze rp u­
jące wytyczne  wszystkich,  wydanych  przez 
Rząd,  w tej sprawie rozporządzeń,  p o d ­
kreślił  znaczenie ich i podniós ł olbrzymie 
wysiłki czynników rządzących,  zmierzają­
ce w kierunku ra towania  sytuacji  ro ln i ­
ków, a przedewszystkiem w kierunku 
unormalizowania życia go spo da rczego  wsi 
i s tworzenia  zdecydowanych  po ds ta w  pod  
te n  normalny już rozwój s tosunków eko- 
nomiczno-kredytowych.

U sta w , tr a k tu ją c y c h  o od d łu ­
żen iu  ro ln ic tw a ,  j e s t  k ilk a .  Są to:

Rozporządzenia  P. Prezydenta  Rzpli­
tej: o konwersj i  i uporządkowaniu  d łu ­
gów rolniczych,

o obniżeniu zadłużenia gospo da rs tw 
rolnych z tytu łu należności Funduszu 
O br o to w e g o  Reformy Rolnej,  
o ulgach w spłacie d ługów rolniczych na 
rzecz banków państwowych,

o uprawnieniach Banku Akceptacyj -  
nego.

Najważniejsze i da jące — rzecz p r o ­
sta — najwięcej korzyści  są ustawy,  b io­
rące w obronę  małorolnych.  Postaramy 
się je pokró tce  omówić.

Przedewszystkiem więc należy wie­
dzieć,  co to  j e s t  d łu g  ro ln iczy .  D e ­
finicję tą  określa zupełnie jasno sama 
ustawa,  k tóra  wyraźnie mówi, że k a żd y  
d łu g , o b c ią ż a ją c y  p os iad acza  g o ­
sp o d a r stw a  w ie j s k ie g o ,  k tó reg o  
g łó w n y m  za w o d em  je s t  p ro w a ­
d z e n ie  t e g o  w ła ś n ie  g o sp o d a r ­
s tw a ,  j e s t  d łu g ie m  ro ln iczym . Nie 
są  atoli d ługami  rolniczemi należności  z 
tytułu: umowy o pracę,  umowy o dzieło,  
zawar te z rzemieślnikiem i z tytułu  ali­
mentów.  Nie podlega ją  też oddłużeniu 
długi  zaciągnięte po dniu  1 lipca  
1932 r. Gospodars twa  wiejskie podzie-

f lone są na trzy kategor je,  a mianowicie: 
kat.  A  — do 50 ha, kat .  B. — od  500 
ha  do 1000 ha i kat.  C.  — ponad  1000 
ha. Większość  ulg odnosi  się do właśc i ­
cieli gospodars tw,  zal iczonych do  kat.  A, 
d ro bna  własność zatem może korzystać 
z dobrodz ie js tw us taw w całej rozciąg­
łości. Mowa tu jest oczywiście o dłu 
gach prywatnych.  D łu g i p rze k r a c z a ­
ją c e  k w o tę  zł. 500 , m ożn a  b ę ­
d z ie  w  c iągu  p ier w szy ch  3 la t ,  
p o cz y n a ją c  od dnia  1 lis top ad a  
1934 r., sp ła ca ć  p ap ieram i w ar-  
to śc io w em i;  osobne  już rozporządzenie  
Ministra Sk arbu  i Ministra Rolnictwa
określi, jakie to bę dą  papiery i jaki 
będzie  ich kurs.

W o g ó ln o śc i  s p ła ty  d łu g ó w
ro ln iczych  w ła ś c ic ie l i  g o s p o ­
d arstw  do 50 ha  z o s ta ją  z m o cy  
s a m e g o  praw a r o z ło ż o n e  na 14 
la t .  D łu g i te  w in n y  być sp ła c o n e  
w  28 ra tach  p ó łro c zn y ch ,  p ła t ­
n ych  k a ż d e g o  1 k w ie tn ia  i 1 l i ­
s to p a d a ,  p o czy n a ją c  od dn ia  1 
k w ie tn ia  1935 r.

Upada  teraz s tosowane  dotychczas
bardzo  częs to  2-letnie moratorjum,  prze­
pis j ednak  o 28 ratach półrocznych s t o ­
suje się do  wszystkich spraw,  rozpozna­
nych już przez Urząd Rozjemczy.  O p r o ­
centowanie obniża się od  dnia 1 l is topa­
d a  r. b.  do  3 proc.  w stosunku rocznym.

W  wypadku,  g d yb y  dłużnik w o k r e ­
sie tychże  trzech lat, od  dnia l . X I  p o ­
czynając,  chciał  spłacić swój dług w ca­
łości lub częśc iowo przed terminowo —  
to każde sp łacone  przez niego 100 zł. 
umarza 150 zł. kapitału.

W ażnym  jest  szczegół,  który pow i­
nien zainteresować wierzycieli,  a miano­
wicie, jeżeli wierzyciel  udowodni ,  że 
zdolność płatnicza i możliwości g o sp o­
darcze dłużnika pozwalają mu uiścić d ług 
na warunkach  dla wierzyciela korzystniej­
szych lub jeżeli dłużnik pogarsza  zabez ­
pieczenie rzeczowe i zmniejsza bezpie­
czeństwo wierzytelności,  to wówczas  
w ie r z y c ie l  m oże z ło ż y ć  o sob n y  
w n io s e k  do U rzęd u  R o z j e m c z e ­

go  z żą d a n iem  u s ta le n ia  s p ła ty  
dłu gu  w  ra tach  k ró tszy ch  niż w  
o k r e s ie  14 la t ,  p o d w y ższe n ia  o- 
p ro cen to w a n ia  do 4 i pó ł proc.  
ro cz n ie  i w p r o w a d ze n ia  rygoru ,  
m o c ą  k tó r e g o  n ie z a p ła c e n ie  
przez  d łu żn ik a  dw u k o le jn y ch  
rat d a je  w ie r z y c ie lo w i  praw o  
e g z e k o w a n ia  c a łe j  su m y  j e d n o ­
razow o .

D ług i z ty tu łu  d z ia łó w  ro d z in ­
nych  i sp a d k o w y ch ,  dok ona nyc h  w 
czasie od dnia 1 stycznia 1926 r.,' do 
dnia 1 l ipca 1932 r. d łu g i z ty tu łu  
r e s z ty  c e n y  k upn a n ie r u c h o m o ­
śc i z ie m sk ie j ,  nabytej  również w p o ­
wyższym okresie,  jako też długi  Z t y t u ­
łu  nab ycia  z iem i z p a rce la c j i  — 
zostają rozłożone na raty p ła tne  w c ią ­
gu 12 lat po upływie t rzech lat od  da ty  
orzeczenia Urzędu  Rozjemczego.  Należ­
ności z ty tu łu tych  t rzech wyżej  wymie­
niowych rodzaji mogą  być również przez 
Urząd  Rozjemczy zmniejszone na pod­
s ta w ie  o s za co w a n ia  n ie r u c h o m o ­
ści w e d łu g  b ież ą cy ch  c e n  r y n ­
k o w y c h .

Co do w ie r z y te ln o ś c i  h ip o ­
te c z n y c h  — to te  mogą  być  w o k r e ­
sie pierwszych 3 lat skonwer towane  na 
długi  w 4*/2 proc. listach zastawnych,  
umarzalnych w ciągu 55 lat  — po kursie 
niezmiennym.

C o  do n a le ż n o śc i  na rze cz  S k a r­
bu P a ń s tw a  — to t rzeba  stwierdzić,  
że tutaj  Rząd przychodzi  d robn ym rolni­
kom z bardzo  wydajną pomocą.  Dość 
powiedzieć,  że należności  Skarbu P a ń ­
stwa  z tytułu Fun d u szu  O b ro to w e­
go  R e fo r m y  R o ln e j  z o s ta ją  
z m n ie js z o n e  o 325 m ilj.  z ł . ,  przy­
czem dla posiadaczy gospodars tw do 
50 ha należności  za p race  m e ljo r a ­
c y jn e  z o s ta ją  s k r e ś lo n e  w  c a ło ­
śc i,  za  d r e n o w a n ie  g r u n tó w  zaś  
z o s ta ją  o b n iżo n e  do 350 zł. z 1-go  
h a , poczeno kapitał  będz iespłacany w c ią ­
gu kilkudziesięciu lat.

Ulgi obejmują także  s p ła tę  n a le ż ­
n ośc i  na rze cz  B an k ó w  P a ń ­
s tw o w y c h ,  a korzystać z nich mogą  
ta k  rolnicy jak  i spółdzielnie rolnicze, 
przedsiębiorstwa rolnicze i instytucje 
związane z rolnictwem: w bankach  tych  
b ę d ą  u tworzone  fundusze oddłużenia  
rolnictwa.  Określ i  to jeszcze specjal ­
ne rozporządzenie  Ministra Skarbu.

W B an ku  A k c e p ta c y jn y m  P a ń ­
stwo podwyższy swoją gwaranc ję  do 
150 milj. zł. T enże  Bank będzie miał 
p rawo wypuszczania własnych  obligacyj .  
Układy,  zawierane do tychczas z Bankiem 
Akcep tacy jny m dobrowolnie,  b ę d ą  teraz 
musiały być  zawierane przez instytucje 
kredytowe przymusowo.

Tak  mniej więcej w ogólnych zary­
sach wygląda łby szkic akcji od d łu ż e n io ­
wej — jak widzimy — s tosowanej  przez 
czynniki rządowe zdecydowanie i p lano­
wo. Pańs tw o ponosi  tu duży wysiłek,  
dzieląc się swemi st ratami z rolnictwem, 
ale czyni to  w tem przekonaniu,  źe w y ­
siłek jego będz ie  przez społeczeństwo 
należycie zrozumiany a praca  jego nie 
będzie zmarnowana , że w dążeniu do 
opanowania  ca łkowi tego kryzysu natrafi 
na współpracę  narodu.



Następnie  przemawiali  jeszcze p .  p . :  
pose ł  Chyb i pos. Ziętek, którzy w go ­
rących s łowach nawoływali  zebranych do 
m ądrego  wykorzzstania dobrodziej stw 
ustaw oddłużeniowych,  kładąc nacisk na 
zrozumienie intencyj Rządu,  i przestrze 
gnając przed zbytnim optymizmem i lek- 
komyślnem mniemaniem, że za kilka lat 
wyjdą  nowe us tawy oddłużeniowe,  o b e c ­
na bowiem akcja Rządu jest  ostateczną 
i ma na celu zachowanie gospodars tw 
zdrowych.  Dłużnik,  l iczący zawsze na 
pobłażanie  i t endencyjnie  nie regulują­
cy swych zobowiązań — nie będzie mógł 
nigdy rachować na pomoc Państwa.

Zakończył  zebranie prezes Rady Pow. 
BBWR.  St. Gawroński,  k tóry  wyjaśnił 
istotę i przyczyny kryzysu światowego a 
w Polsce w szczególności ,  omówi ł wszy­
stkie do tychczasowe ustawy odd łużenio­
we, a nawiązując do obecnych  rozporzą­
dzeń Pana  Prezydenta  Rzeczypospol i te j  
podkreśl i ł ,  i i  zamiarem Rządu było — w y ­
da jąc omawiane  us tawy oddłużeniowe — 
by tę psychozę kryzysu przerwać,  by  raz 
nareszcie skończyć z tym s tanem kryzy­
su, na który wszyscy — czy słusznie czy 
niesłusznie,  czy uzasadnienie Czy też nie 
—  narzekają,  oczekując pomocy  od  wszy­
stkich, zapomina jąc o tem, źe prze łama­
nie kryzysu leży w nas samych.  Nie na­
rzekanie lecz wiara we własne siły, wia­
ra w przyszłość Polski winna być dewi­
zą naszycb prac  i dążeń zakończył  swe 
świetne jasno i z przekonaniem wygło­
szone przemówienie p. prezes G a w r o ń ­
ski. Burza oklasków była dowodem,  że 
s łowa mówcy trafiły do serc słuchaczy.

X.

JaKa jest wertoić 
wyprodukowanych drzeweK 
owocowych w szKółce drzew 
w Wacynie właśność Wydziału 
Powiatowego w Radomm

J a k  wysoka  jes t  w a r to ść  tych d r z e ­
w ek  na jlep ie j  każdy p r z e k o n a ć  sie m o ­
że z pro tokułu  kwalifikacji szkółki  jaki 
zosta ł  n a m  w y d a n y  przez Kielecką Izbę
Rolniczą.

Od. j i s  t e g o  pro toku łu  poniże j  p o ­
daje;:

P R O T O K U Ł
kwelifikacji  szkółek  drzew ow o co w y ch  

w Wac yn ie  w ła sno ść  Wydzia iu Po wia­
t o w e g o  w R a d o m iu .

W dni u  22 września  1934 r. i n s p e k ­
tor  o g ro d n ic tw a  Kieleckiej  Izby Rolniczej  
z b a d a ł  n a  mie jscu  s ta n  szkółe k  drzew 
w W acyn ie  b ę d ą c e j  włas noś c i ą  Wydzia- 
ł j  P o w i a t o w e g o  w Ra domiu .

In s p e k to r  K I. R. stwierdził ,  że:
1) w y m i e n i a n a  szkółka  je s t  s ta ra n n ie  

i w zorow o p r o w a d z o n a  oraz u t r z y m a n a  
w na leży te j  czystości  i po rządk u .

2; Z d ro w o tn o ś ć  d rzew ek  b. dob ra .  
G ro źne  szkodnik i  i ch o rob y  na  d r z e w ­
kach  i korzeniach  nie w ys tę pu ją .  Ż a d ­
ny ch  us zkodz eń  m ec h a n ic zn y c h ,  p o cho  
dz en ia  g r z y b k o w e g o  or sz  s p o w o d o w a ­
n e g o  przez ow ady  — n ie m a .

3)  Czys tość  o d m i a n  g w a r a n to w a n a ,  
p o m a z a n y c h  wzglę dn ie  n i e p e w n y c h  
n iema Źródła  p oc ho dz en ia  zrazów, oczek  
i p o d k ła d e k  są  p e w n e  i p rawdziwe.

4) Drzewka 2 i 3 letnie,  wysokośc i  
pd  1.20 do  1 60, p o s i ada j ą  koronk i

b a rd zo  do b rze  u f o r m o w a n e ,  p n :e gład 
ki?, czyste i p ros te .  Uk orzenien ie  d r o b n e  
b. dob re .  O d m i a n y  n i e k tó re  są usz la ­
c h e t n i o n e  na  przewodnie j  o d p o r n e j  na 
mrozy.

5) Wsze lk ie  roboty w szkółce  i u p r a ­
wa zi smi  w y k o n y w a n e  są  w swoim 
czasie  i p rawidłowo.

6) Ogólny  wygląd szkółki  dobry .  
Wzros t  d rz e w e k  silny, w yr ów nan y.  
Drzewka p o s a d z o n e  są k w a t e r e w o  
i g a t u n k o w o  w o d s t ę p a c h  prawid łowych.

W o b e c  pow yż szego  Kie lecka  Izba 
Rolnicza o m a w i a n ą  szkółkę  drzew o w o ­
cowyc h n in ie j szym kwalifikuje,  j ako  
p o s i ad a ją cą  do b ry  ma ter ja ł  handlowy.

Insp. Ogrodnictwa D yrek tor
(—j  J . K opczyńsk i .  K ieleckiej l z b v  Roi.

(— )  L. Ś ląski

Powyżej  p o d a n y  pro tok ół  kwalifikacji 
zos ta ł  p rzes łany  orzez Ki»Iecką Izbę 
Rolniczą za N^. R O G  4-7 R.R. Po da jąc  
powyżej  zami eszczony odp is  d o  w ia do ­
m ośc i  za in te r e so w an y ch  n a d m i e n i a m ,  
że w wszelkich s k raw ach  zawodowych łą ­
czących się z p r o w a d z e n i e m  szkółki przyj 
mu ję  z a in te r e s o w an y c h  w każdy  czwar­
tek,  w biurze O. T. O. i K. R. Rad o m ,  
S ienkiewicza  5. W s p ra w a c h  związanych  
z adm ini s t r ac ją  szkółki inte resanc i  za­
łatwiani  m o g ą  być  co dz ienni e  w k a n c e ­
larji Szkoły Rolniczej  w W a c y n ie  przez 
D y re k to ra  Szkoły.

N a b y w a ć  drzewka  m o ż n a  cod z i ennie  
b e z p o ś r e d n io  w szkółce  w Wacyn ie ,  na 
p lacu sp rz eda ży  w R ado m iu  ul Mo niu sz­
ki Nr. 9, i w b iurze  O . T . O .  i K.R.  w 
R a d o m iu  ul. S ienkiewicza  Nr. 5. T a m  
udziela się również  wszelkich informacji  
zawodow ych.

W ł. M alaw ski
Kierownik fachowy  
szkółek w W acynie.

Z O d echow a pow.  radomski -  
D z i e l n y  p o l i c j a n t .  Dnia 23 w r z e ś ­
nia b. r. w O d e c h o w i e  odbył  się o d p u s t  
(św. Tekli),  Tak  sie j a k o ś  s ła ło ,  że p a ­
nowie  p o s t e r u n k o w i  Policji Pańs tw owej  
w Ske ryszow ie  d o ś ć  szybko odjecha l i  
na  p o s t e r u n e k  do  miasta. T y m c z a s e m  
zebra ły  się g r o m a d y  p a r o b c z a k ó w  i za ­
częli wszczynać  awantury. N ie sp o d z ie w a­
nie j e d n a k  zjawił się starszy p o s t e r u n ­
kowy Chojec  z re jonu  Kazanów,  (obcego) .  
Sz ybko ze r je n to w a ł  się w sytuacj i .  Nie 
z rażony  wrogą  p o s t aw ą  kilku g r o m a d  
pa rob czaków ,  tak  dzielnie zawiną ł  się 
koło nich z g u m o w ą  laską ,  że na we t  
na j tęż sze  zuchy  szuka li  r a tu n k u  w u- 
c i e c z t e  przez płoty i zarośla przydr ożne .

Ludzie idąc  w p o m o c  dz ie ln em u  
policjantowi za t rzymal i  kilku a w a n t u r n i ­
ków, k tó rym  zrobiono  protokół .  Wszys ­
cy s tarsi  — g o s p o d y n i e  i g o s p o d a r z e  
byli bardzo  zadowoleni ,  że znalazł  się 
ktoś,  co p o s k r o m i ł p o r z ą d n i e z u c h w a k ó w .

O ko.

L f ! 0 Ł > E N i C K I E G 0

K o z i e n i c e .  W dniu  28/X. 1934 r. 
zg odn ie  z p r o g r a m e m  prac  Oddzia łu  
Pow.  Zw. Str.  Pożar.  pow.  Kozienickie- 
go  został  p r z e p ro w a d zo n y  j e d n o d n io w y

kurs  ad m in i s t r a c y jn o - g o s p o d a r cz y ,  dla 
Prezesów,  Sekre ta rzy ,  Ska rbników,  i G o ­
sp oda rzy  — Straży.

Kurs r e p r e z e n t o w a n y  był przez straż: 
m. Zwoleń ,  Bobrowniki ,  Brzeźnica,  Bo ­
rek,  G a rba tk a ,  Gn iewoszów,  J ed ln ia ,  
Łagów,  Mąkosy ,  M a g n u s z e w ,  Nowa 
Wieś ,  Policzna,  Ryczywół .  S ta ra  Wieś,  
S tanis ławice ,  Siec iechów,  Tczów,  Ursy ­
nów, Zajez ie rze i d e l e g a t a  wsi Trzebień 
w której  p r o je k to w a n e  jest  założenie  
st raży w ogól ne j  liczbie 55 osób .

J a k  widać  więc z t e g o  w kurs ia  
tym  r e p r e z e n t o w a n y c h  było 50 proc.  
s t raży i s tnie jących  na te r e n i e  powia tu .  
Świadczy  to  o to m ,  że ludzie dob re j  
wc-li w zro zumie n iu  na siebie przy ję ­
tych  o bo w ią zków  p ra g n ą  iść s tale n a ­
przód w myśl  wytycznych  swych władz 
s t rażackich.

S m u t n y m  n a t o m i a s t  f ak t em  do  z a ­
n ot ow an ia  jest  to,  że po zos ta łe  s traże  
nie raczyły d e le g o w a ć  cho ćby  po  j e ­
d n y m  de legac i e ,  co świadczy  u j e m n i e
0 tych  Zarządach ,  że zbyt  m a ł o  i n t e r e ­
su ją  się s p r a w a m i  orga ni zacyj nem i .  
F\ już wp ro s t  d o  n iaw y t łu m ac zen ia  da 
się z a n o t o w a ć  fakt ,  że straż Kozienicka 
w s iedz ibie które j od byw ał  się kurs  
nie była zupe łn ie  r e p r e z e n t o w a n a .gjayj,

Kurs zaszczycił  swą  o b e c n o ś c i ą  p. 
S ta ro s t a  Cz. Kowalski,  k tóry w s w e m  
przem ów ien iu ,  j ako prezes  Rady Po wia ­
towej Straży P oża rne j  podkreśl i ł  donio-  
s ' e  znaczenie  takich kursów dla z rzeszo­
n e g o  s t r ażac tw a i da l szego  rozwoju p o ­
żarnictwa  na  te re n i e  powia tu  dla do b ra  
Naj jaśniej szej  Rzeczypospol i te j  Polskiej .

Na  kursie  zostały wy g ło szone  re fe ­
raty przez: p. T. Pa k o s iń sk i e g o  — P r e ­
zesa Z arządu  Oddzia łu  Pow. o z a d a ­
niach i ob ow iązk ach  Prezesów  Straży,  
p. J .  C h m ie lo w sk ie go  instr.  L.O.P.P.  — 
organizac ja  i z adani a  L.O.P.P.

P.  inż. Saw arz yńs k ie go  —  ze Związku 
Organizac ji  Rybackich R. P. —  s tawy 
p oża row o ry b n e - b u d o w a  i uży tkowanie .

P. K N o w a k o w s k i e g o  — Skarbnika  
Oddz .  Pow.  —  z ada n ia  i obowiązki  
S ka rb ni ka  Straży.

I p. K. J u rk o w s k i e g o  — instr,  pożar,  
z ad an ia  i obowiązki  se kre t a r za  i g o s p o ­
darza  Straży.

N a  zako ń c z en ie  kur su  przemawia ł  
w g o rą cy ch  s łowach  p. T. Pakosiński  — 
Prezes Oddzia łu  Po w ia to w eg o  — za­
c h ę c a ją c  z e b r a n y c h  do  da lszej  w yt rw a­
łej i in ten sywnej  pracy ,  za leca jąc  by 
czcze frazesy i ma r tw y papier  nie były 
k o r o n ą  wysi łków s t rażackich,  lecz by 
p o z o s t a w io n o  p o t o m n o ś c i  t rwałe p o m ­
niki w postac i d o r o b k u  w d o b r y m
1 z d a t n y m  zawsze  do  użytku  sprzęc ie  
po żarn iczym,  p r z e c h o w y w a n y m  we wła 
sn yc h  re mi zach  i u d o s k o n a l e n i e  w e w n ę ­
trznej  war tości  m or a ln e j  organizacj i .

Ze z a in te re so w an ie  się K u r se m  było 
z n a c z n e  świadczy f sk t  złożenia p o d z i ę ­
k ow ani a  w imieniu z e b r a n y c h  przez 
p. J  Guzina  —  Se kr e ta rz a  O.S .P .  Ł a ­
gów — (nauczyc iel )  Zarządowi  O d ­
działa Powiat ,  za zo rgan izow an ia  kur su  
i p rośby ,  a by  kursy  takie odb y w a ły  się 
częściej  i w różnych  p u n k t a c h  powia tu .

O b se rw a to r .



Z IŁŻECKIEGO

Zebranie sprawozdawcze 
posła Wacława Długosza

W dniu  27 paźdz ie rn ika  przybył  do 
nas,  do  P a w ło w a  g m .  Rzepin,  pose ł  
W ac ław  Długosz .  Oczekiwal i śmy z a p o ­
w ie dz ia ne go  przyjazdu pos ła  B B W R  z 
wie lkim z a i n t e r e s o w a n i e m  i zec iekawie-  
n iem,  co też n e m  w tych  tak  ciężkich 
czasach  powie ,  c z e m  n a m  pocieszy.  To 
też my  świad omsi  wraz  z r óżne m i  nie 
do w i a r k a m i  nas t sw i l i śmy  uszu .  J a k ­
kolwiek znany  jes t  n a m  pos e ł  Długosz  
ze swych ja sn y ch  i d o  se rca  ch ło pa  
t raf ia jących  p rz em ów ie ń  —  to w P a w ­
łowie p o p r o s t u  d o k o n a ł  cudu .

Gdy w p r zem ów ie ni u  przytoczył  s ło ­
wa  s t a r e g o  rolnika,  n ie o b lu ż o n e g o  i p ła ­
c ą c e g o  po da tk i  bez u p o m n i e ń ,  który 
powiedział ,  że wszys tko  j e s t  dziś c’ob 
rze,  by leby  ty lko  m o ż n a  było spo kojn ie  
s p a ć  przy skrzynce  — to na sali roz ­
legło się k i lkanaśc ie  g łosów —  prawda .  
Lecz w r ó ć m y  do  rzeczywistości .

Pose ł  Długosz przedstawi ł  co się 
dz ieje  u nas ,  co się dz ie ją  po  świśc ie :  
u Fra ncuzów ,  w Nie mc ze ch ,  w A m e r y ­
ce i innych .  Przeds tawił  tp r ece  Rządu 
w dz iedz inie  o c h r o n y  i p c m c c y  roln ic ­
twu,  ob n iżkę  c en  prz em ys ło wy ch,  walkę  
z kar te lami ,  d e k r e t y  o d d ł u ż e n i o w e  
i wiele innych  poczynań .  Wreszc ie  „u* 
d e r z m y  się w piersi ",  co m y  d o k o n a ­
l i śmy u s ieb ie  n a  wsi, w gminie ,  Jak 
wyg ląda ją  nasze  go spodar k i ,  nasze  s ; ół- 
dzielni:’ , na s z a  Kółk i  Rolnicze.

W  dyskusj i  g o s p o d a r z e  G^unt,  Głowacki  
Lefek,  Now'ak, J c ś k e ,  J a n o w s k i  i neu  
czyciel  Mazur  porusza li  sprawy dalszej  
obniżki  c e n  a r tykuł ów p rzem ys ło w yc h ,  
cuk ru ,  uciążl iwości  u p o m n i e ń ,  rozliczeń 
sekcyj  m a s z y n o w y c h ,  pa len ia  gsłęzi  w 
lasach  p ańs tw ow yc h  i wiele innych  b o ­
lączek  wsi.

P o ru s z a n e  bolączki  o m ó w i o n o  z p o ­
s ł e m  i n ie k tó re  u skar źeni a  okazały  się 
n ies łuszne .

Gd y b y  częściej  m o ż n a  tak  było p o ­
gaw ędz ić  o n a s z y m  życiu — wi e l j  l u ­
dzi spo j r za łoby  na  ś* iat j - śniej

Walne Zebranie
Związlfu Rezerwistów w Iłży

Dnia 1 l i s to pada  — o d by ło  się Wal  
ne  Ze b ra n ie  Kola Związku Rezerwis tów 
przy uczes tn ic twie  In s p e k to r a  O k r ę g o ­
w e g o  kol.  inż. A n t o n i e g o  W y p c rk a .

Przewodniczył  w ic ep rezes  koi. M a r ­
celi Pawelec .  Po zag a j en iu  — na  w ez ­
w an ie  p r z ew odni cz ąc ego ,  uczczono p a ­
mię ć  ś p .  inż. M--derta Downarowicza  — 
w icep re ze sa  Z a rząd u  G łó w n e g o  i ś. p. 
S tan is ława M a ń k o w s k ie g o  —  prezesa  
Koła m i e j s c o w e g o  — przez 1 n o  m i n u ­
to w ą  ciszę.  P o c z e m  p rz y s t ą p io n o  do  
u z u pe łn ia ją cy ch  w y b o r ó w  Z arządu  t. j. 
p r ezes a  i sekre ta rza .  W wy niku  g ł oso ­
wa n ia  w ybra no :  kol. koi B o g u s z e w s k ie ­
go  J i r z e g o  i Kurzępę  W ład ys ła wa.

W mi ędzyczas ie  przemówi ł  Inspekto r  
O k r ę g o w y  inż W y p o re k ,  p od kr eś la jąc ,  
że l iczba o b e c n y c h  c / ł o n k ó w  na  zebra-  
n u. o k t ó r e m  byli p o w ia d o m ie n i  na  24 
godzin przed  t e r m i n e m  — dowodzi o 
chęc i  i zapa ie  d o  pracy ,  j e d n a k  w ty m

k i e r u n k u  musi  uwidocznić  się e n e r g j a  
i inic ja tywa Zarządu ,  a szczególn ie Ko­
m e n d y  do ty c h c z a s  śp iące j .

Panowie rzeźaicy 
grzeczniej z chłopem!

Rolnicy z okol ic Wierzbnika  i Iłży 
uska rża j ą  się, że k u p c y  świń na  t a r g o ­
wiskach przy ku pn ia  i t a r gu  używają 
różnych  brzydkich  przekleńs tw,  wymy-  
ś lań i t. p., o raz  częs to  z m o w ą  —  w y ­
m u s z a ją  niskie ceny .  P o d a j e m y  tą  s p r a ­
wę pod  ro zw ag ę  p. k u p c ó w  — a m oże  
o d n o ś n i e  tych  g łośnych  przekleńs tw  i 
policja m o g ła b y  coś  przemówić .

JaKiemi sprawami, w pierwszym  
rzędzie winny się zająć Rady
G r o m a d n ie

Rady G r o m a d z k ie  w myśl  wytycz­
nych  d a n y c h  m a j ą  za zad an ie  sp e in iać  
swe obowiązki  w dz iałach  dro go wych ,  
oświa towych,  zdr ow otn yc h ,  opieki  s p o ­
łecznej ,  rolnictwa,  po ża rn i c twa  i innych 
sp o łe c z n y c h  p c ż y t e c i n y c h  organizacyj .

Wszys tk ie  te działy bez ż a d n e g o  
n a m y s ł u  i z a s t an o w ie n ia  są n ie z b ę d n e  
dla d o b r a  k a ż d e g o  oby wate la ,  ze wzglę­
du  na m a te r j a ln e  warunk i  nie m o g ą  
być  w każde j  g r o m a d z i e  w y k o n a n e ,  
m o ż n a  j e d n a k  z wyżej  w ym ie n io n y c h  
działów w ybr ać  tćkie,  które by każda  
g r o m a d a  m og ła  w y k o n a ć  do k ład a ją c  
d o  te g o  j e d y n ie  do b re j  w'oii, z r o z u m i e ­
nia i p racy,  a mianowic ie :  dzi sł  d r o g o ­
wy, oświa towy,  z d row ot ny  i rolnic twa .

W  pierwszym rzędzie każda  g r o m a ­
da  w in na  zwróc ić  u w a g ę  na  s t an  o s i e ­
dli, a mianowic ie :  1) w yb ru k o w a n ie
dróg  w io d ą c y c h  przez os iedla ,  k tó re  w 
o b e c n y m  czasie są  zupe łn ie  z a n i e d b a ­
ne,  2) zwrócić  ł ą c z n ą  u w e g ę  na  s t s n  
zd r o w o t n y  t.j. san i ta rny ,  u p o r z ą d k o w a ­
nie s tudz ien ,  g n e j e w n ik ó w ,  p r ze s t rz eg a ­
nia czys tośc i  i t p., z a d b a ć  o o c h r o n ę  
przec iw po żarową  i t a m  gdzie n ie m a  
s traży pożarne j ,  s tworzyć własną  o b r o ­
n ę  w-g w s k a z ó w e k  jakie w yd a je  każda  
gm in a ,  zwrócić b a c z n ą  u w a g ę  na dział 
ośw ia towy,  a przeważn ie  p ię tnować  
tych,  k tórzy le kcew ażą  n a u k ę  nie p o ­
syłając. dzieci do  szkoły,  przez n i e d ­
ba l s two  w zglę dni e  s t a re  twierdzenia:  
„dziady nasze  nie umia ły  czytać,  pisać 
i t a k  im byio le p ie j11, to twierdzenie
jes t  o b e c n i e  b ł ę d n e  — na  ody  p o s t ę ­
pują  n a p r z ó d  i my  w tyle zos t ać  nie
m o ż e m y ,  gdyż  w ów czas  s ta l ib yśm y się
n iewol n ik am i  drugich ,  cp ró cz  te g o  ta m  
g i z i e  j^st  szkoła  urządzić przy p c m c c y  
nauczyc ie l s twa  kursy wieczo row e,  za­
k ła dać  czyte ln ie  i t. p.

Z powyższych dz ia łów n a  zaczą tek  
nasze j  no we j  pracy  zbiorowej m u s im y  
wybrać  pierwszy t . j .  b u d o w ę  d róg  jak 
na  ws tęp ie  w y m i e n i o n o  przez os iedla ,  
a żeb y  te osiedla  nie wygląda ły  jak 
zmsf ł e ,  a le  żeby  d o p r o w a d z ić  go  d o  
s t a n u  ta k i ego ,  k tóre  s twa rza ło by  dla 
nas  n a p r a w d ę  tę k o c h a n ą  i wesołą  
wieś  Pols ką  i umila ło n e m  życie.  Dzi­
siaj w s k u t e k  kryzysu jaki o p a n o w a ł  
cały świat  s t a n ę l i ś m y  na  pu nk cie  m a r ­
twoty,  n iek tórzy n a w e t  tw ierdzą ,  że 
uprzykrzyło im się życie,  ja powiedz iał ­
b y m  przec iwnie ,  m o ż e  nie jes t  t a k  jak

było k iedyś  i t ak  nie będz ie ,  lecz m u ­
s imy z p o w r o t e m  wzbudzić  w n a s  s ta n  
ży wo tn y  i wziąć się d o  pracy,  a w ó w ­
czas wszelkie te  złe myśli  z am ie n ią  się 
w o w oc ny plon .  N a p e w n o  z czy te ln i ­
ków  nie j e d e n  powie  dobrze .  —  a le  
sk ą d  p ien iędzy  wziąć na  t o ?  Prawda ,  
lecz je s t  na  to s p o s ó b ,  a mianowicie :  
wieś  ś re dn ia  op ła ca  za sa d n ic z eg o  p o ­
da t k u  g r u n t o w e g o  1.100 zł., k tóry  jes t  
p o d s t a w ą  d o  w ym ia ru  sz arwarku  i każ ­
dy o b y w a te l  w s t o s u n k u  do  o p ł a c a n e ­
go  p o d a tk u  z a sadn ic zeg o  g ru n to w e g o ,  
mus i  t en  o bo w ią zek  spełnić,  czy przez 
do s t a rc zen ie  ś r o d k a  prz ewo zow eg o ,  
dniówki  pieszej ,  względnie  d o s t a r czen ie  
k am ien ia ,  w o b e c  czego  fundusz  na  ten  
cel każda  g r o m a d a  częśc iowo  będz ie  
mia ła ,  do  te g o  o iis g r o m a d a  zgłosi  
w n io sek  b u d o w y  drogi ,  g m i n n a  bez ­
względnie  przyjdz ie  tej g r o m a d z ie  z 
p o m o c ą  techniczną ,  j ak  również i ma-  
te i ja lną ,  m a j ą  przecież  g m in y  du ż o  z a ­
ległości  p o d a t k o w y c h  za lala ubiegłe,  
g o t ó w k o w o  w n iek tórych  w y p a d k a c h  
n ieśc i ąga lne ,  w ów czas  g m in y  tak ie  za­
ległości  z am ie n ia ć  m o g ą  na  od ro b ie n ie  
ich w n a tu rze  przez d o s t a w ę  lub w y ­
dobyc ie  k a m i e n i a  i in n e  ma te r ja ły  b u ­
d ow la ne ,  k tó r e  m o g ą  t y m  g r o m a d o m  
przekazać ,  również  i Władze  P o w i a t o ­
we o ile m o ż n o ś c i  p rzy jdą  z p o m o c ą  
widząc  pracę ,  s ł o w em  s p o s o b n o ś ć  i 
i m o ż n o ś ć  d o  te g o  jes t ,  t r zeba  ty lko  
chęci  d o  pracy,  bez k tórej  cz łowiek  
żyć nie m oże ,  a w razie te j  c h o r o b y  
zg inąć  mus i ,  a p o z a t e m  i czas s t r acon y  
mija bezpow ro tn i e .

D la teg o  też G r o m a d y  m u s z ą  przy­
s tąp ić  do  op ra c o w a n ia  pr o j ek t ów  r o b ó t  
i p rzedłożyć je g m i n o m ,  a to w s k u t e k  
n a s t ę p u j ą c e j  p o r y  uchwalan ia  b u d ż e ­
tów.

Na tu ra ln ie  w j e d n y m  roku  g r o m a ­
da  nie m o ż e  w y k o n a ć  całości  zamie-  
nych  robót ,  wów czas  na leży rozłożyć 
t a k o w e  na  2 lub 3 lata w za leżnośc i
od  p o s i a d a n y c h  funduszów.

GospodarKa gminna, gminy
Błaziny

W  każdym prawie numerze gaze ty 
„Głos  Wsi“ czy tamy nowinki z różnych 
powiatów i gmin,  w których  poszczególni  
mieszkańcy opisują jak się urządzają w 
swoich samorządach  gminnyćh,  względnie  
wioskowych.  Już  dawno nosiłem się z 
myślą napisania parę słów o czynnościach 
naszej gospodark i  gminnej,  ale ćzekałem 
myśląc,  że mnie zastąpi  ktoś  zdolniejszy, 
który będz ie  się mógł  lepiej wywiązywać 
z te ?o zadania.  Ponieważ nikt się z tem nie 
kwapi ,  więc ośmielam się napisać parę 
słów o sposobie naszego gospodarowania  
w gminie z nadzieją,  że szanowna R e ­
dakc ja  umieści to  na łamach swojej 
gazety.

Gmina  nasza liczy dziewięć tysięcy 
mieszkańców, składa  się z trzynastu więk- 
kszych i mniejszych wsi, 3-ch mają tków 
ziemskich, prócz tego  w skład naszej 
gminy wchodzą  lasy Starachowickich Za 
k ładów Górniczych w liczbie 2000 mg. 
Do 1927 roku gospoda rka  w gminie n a ­
szej nie miała większego znaczenia,  bo 
nie zrobiliśmy nic takiego,  co by  mogło 
utrwalić pamięć  naszych rządów. D op ie ­
ro w wyżej  wymienionym roku wyłoniła



sią inicjatywa budowy szosy na t e ry to r ­
jum naszej gminy.  W  pierwszym roku 
budowal iśmy tylko pół kilometra,  bo 
funduszów nie mieliśmy i ludzie do pracy 
byli mniej chętni ,  bo  nie mieli wiary we
własne siły. Na  przyszły rok,  gdy  się
gminiacy przekona' i ,  że i t ak  mały sa­
morząd  jakim jest gmina, może  też zro­
bić coś pożytecznego  nabrali  wiary i 
p rzekonania w uczciwość inicjatorów i 
kierowników budowy,  zaczęli się o d n o ­
sić przychylnie do  ich wymagań,  p ra co­
wali chę tn ie  i dziś możemy się poszczy­
cić, bo  mamy zbudowanej s iedem kilo­
metrów szesy, a mianowicie: 3 ki lometry 
w Seredzicach.  3 ki lometry w Prędocinie 
i jedem km. w Błazinach. W  roku b i e ­
żącym zaczęliśmy bu dowę  szosy w Pa ko ­
sławiu i nosimy się z zamiarem prze pr o­
wadzić to na przestrzeni  1300 metrów.

Sp rawa oświaty w naszej gminie stoi 
też nie na pośledniem miejscu, mamy 
trzy obszerne  szkoły stanowiące  własność 
gminy,  a po d  czwartą zakładamy fund a ­
menta  w Jasieńcu.  Prócz wyżej wymie­
nionych szkół,  pięć mieści się w lokalach 
wynajętych W  mniejszych wsiach mie­
szczą się szkoły czte roddziałowe,  gdzie 
uczy dw óch nauczycieli,  w największej w 
Seredzicach uczy 4 siły nauczycielskie.

W  latach ubiegłych,  które były k o ­
rzystne dla gospodarzy  rolników na tyle,  
że wystarczyło im na opłacanie poda t -  
kó v i zaspokojenie innych po t r zeb  sp ro ­
wadzal iśmy przez parę lat  po ki lkadz ie ­
siąt drzew owocowych,  sadząc takowe 
przy d roga ch  gminnych.  Obecnie  za­
przestal iśmy tej chwalebnej  czynności,  bo  
kryzys rolniczy tak  nas strasznie przyci- 
ka, dochody nasze tak bardzo  się skur ­
czyły, że robimy to tylko,  co jest  k o ­
niecznie potrzebne.

Wój tem w naszej gminie jest  p. S ta ­
nisław Skiba  gospoda rz  rolny z Jasieńca,  
k tóry jak jego poprzednik p. A.  Dąbek  
pracuje zgodnie  z R ad ą  ku ogólnemu z a ­
dowoleniu.  Sił b iurowych mamy cztery 
to jest: dwóch kancelistów, jeden  p o ­
mocnik sekretarza gminnego p. Stanisław 
Myszka i sekretarz gminy p. Ludomir  
Szlichciński, sprawujący godność  sekre­
tarza w naszej gminie od lat t rzynastu,  
co mówi o jego prawym charakterze'

Z pięciu st raży ogniowych zaopat rzo­
nych w n iezbędne narzędzia,  dwie,  to jest 
w Pakosławiu i Seredz icach mają własne 
remizy, pozostałe rozpoczynają ich b u d o ­
wę z funduszów gminnych.

W . D.

N a le iy  zaznaczyć ,  że kom u n ik a c j a  
z a c h ó d l i e j  części  powia tu  z t e r e n a m i ,  
po ło żo nymi  na w s c h o d n im  krańcu ,  była 
w yso ce  u t r u d n i o n ą  z b ra k u  arterj i  k o ­
mu n ik a c y jn e j ,  ł ączące j  Iłżę, k tóra  acz ­
kolwiek je s t  po łąc zona  bi temi  d ro g am i  
z R a d o m i e m ,  O s t r o w c e m  i Wierzbnikiem,  
to  j e d n a k i e  nie p o s i ada ła  drogi  bitej 
łączące j  ją z L ipsk iem, j e d n ą  z n a jb a r ­
dziej ruchl iwych pod  w z g lą d e m  h a n d l o ­
w y m  osad-  Lipsko s tanowi  p u n k t  wy­
mi any  ha nd lo w e j  dla kilku okol icznych 
gmin ,  p rze to z u z n a n i e m  p o d k r e ś l a m y  
wysi łek Wydzia łu  P o w ia to w e g o ,  d a j ą c e ­
go  d o  wyk oń czeni a  bitej t rasy  Iłża- 
Lipsko,  k tóra  całkowicie zos tan ie  w y b u ­
d o w a n a  w roku  przyszłym.

D u że  zasług i  w pows tan iu  tej  szosy 
m a j ą  g m in y  Rzeczniów i Krepa  Kościelna,  
mie szk ańcy  k tórych  wydatn ie  współdz ia ­
łali w jej bu dow ie  w pos tac i  d os t a r czo  
ny ch  świadczeń  d ro gow yc h  w naturze.  
Jeżel i  już została p o r u s z o n a  sp raw a  b u ­
dow y dr óg  bitych to  k o n i e c z n e m  jest  
z a d o k u m e n t o w a n i e  działalności  w dz ie ­
dzinie p o d a m y  w j e d n y m  z n a s t ę p n y c h  
a r tyku łów szczegóło we  d a n e ,  i lustrujące  
b u d o w n ic tw o  d r o g o w e  w c iągu o s t a t n i e ­
go 3-ch lecia — na te re n a c h ,  p o s z c z e ­
gólny ch  gmin .

Hurs aa ułfończenie II stspnia 
P. W. w Chwałowicach

W dniu  17 paździe rnika  rozpoczą ł  
się 9-cio dn iowy  kurs  na  ukończeni e  II 
s t o p n ia  PW.  po d  k i e row nic tw em  K o ­
m e n d a n t a  P o w ia to w e g o  PW .  i WF.  
p. por .  S ik orsk iego .

G m a c h  Szkoły Rolniczej  w Chwało-  
wicach,  zami en io ny  został  w okres ie
9-ciu dni  na  koszary,  w k tórych z a p r a ­
wiano  p r z e d p o b o r o w y c h  c z ł o n k ó w  
Związku S t r ze leck iego  n3 przyszłych 
żołnierzy — o b r o ń c ó w  Ojczyzny,  a 
j e d n o c z e ś n ie  i na świat łych  obywate l i ,  
b o w ie m  kurs  taki  uwzględnia  w y ch o w a  
nie obywa te l sk ie ,  k tóre  prowadził  Ko 
m e n d a n t  Powia towy Z S ob. Banacz- 
kowski .

Na kursie było 124 uc zes tn ik ów  z 
t e r e n u  powia tu  i łżeckiego.

Dn ia  26 psźdz ie rn ika  na  z a ko ńczen ie  
kur su  odbył  się e g z a m i n  przy udziale 
K o m e n d a n t a  O b w o d o w e g o  PW.  p. kpt.  
Kis ielewskiego.  Egzamin  zdało 114
s trzelców,  zaś p rymu si  o trzymali  n a g r o ­
dy w pos tac i  nar t  — t. j. Seibisz H e n ­
ryk i K rz e m iń sk i  zostal i  wyróżnieni .

Po z a koń czen iu  kursu  młodzież ,  z
t ę g ie m i  m i n a m i  m ło dy ch  żołnierzy,  
(kurs taki  sk raca  o trzy mies iące  służ­
b ę  wojsk ową ) ,  uda ta  się do  swoich
rodz inn ych  sadyb ,  b u d z ą c  zazdrość  u 
cywilów, którzy do ty chczas  sw oje go  
obo wią zku  nie dopełnil i .

Niepodobne do wiaty  
a jednaft prawdziwe

W  lipcu r. b. nawiedzi ła  kraj  nasz 
st raszl iwa o d d a w n a  n i e p a m i ę t n a  k lęska  
powodzi .  D o tk nę ła  o n a  przeważnie  rol­
n ików i to w przeważnej  mierze  d r o b ­
nych  rolników.

Całe sp o łe czeń s t w o  jak  j e d e n  m ąż  
bez różnicy wyznania :  mobi l izowało się 
d o  walki ze s k u tk a m i  powodzi.  In te l igen­

ci i robotnicy ,  m a g n a c i  i b i edota ,  chrzęść-  
j an ie  i żydzi, a n a w e t  polacy z a m i e s z k u ­
jący  zag ran ic ą ,  a więc: we  Francj i ,  
Belgji,  N ie m czech  i A m e r y c e  składal i  
swe  ofiary na rzecz d o tk n i ę t e g o  k lęską  
d r o b n e g o  rolnictwa I se rce  rosło gdy 
czytało się o zewsząd  napływa jących  
of ia rach ,  p r zyc zem na leży przyznać,  że 
m ia s t a  i mi as teczka ,  a więc skup isk a  
ludzi b e z p o ś r e d n i o  nie związane  z klasą 
rolnicza,  okazały  i w da ls zym  c iągu  o- 
kazują  n i e s ł a b n ą c ą  of ia rność ,  a przecież 
taki  inte l igen t  — urzędnik ,  k t ó r e m u  
ki lkakrotnie  z m nie js zano  pobory ,  a lbo 
taki  robotn ik  czy rzemi eś ln ik  pracujący  
3 - 4  dni  w ty go dn iu  móg łb y  powiedz ieć  
— co  m n i e  obchodzi ,  że sp o łe c z e ń s tw o  
rolnicze zos ta ło nawi edz ione  k lęską  p o ­
wodzi — mn ie  w Warszawie,  Po zn an iu ,  
Lwowie,  Krakowie  Wisła nie dos ięgnie ,  
a jeżeli  zostali  p o sz k o d o w a n i  rolnicy, 
to n iech im p o m a g a j ą  rolnicy,  którzy 
s ta now ią  w Pańs twie  70 proc .  ludnośc i .  
J e d n a k ż e  nie — ludzie ci o d e j m u j ą c  
nie raz  k ę s  ch l eba  od  ust ,  o poda tk ow a l i  
się mies ięcznie  w s t o s u n k u  do  swych 
zarobków,  p łacąc  składki  na  rzecz ofiar 
powodzi.

Na j le pszym d o w o d e m  ich wielkiej  
o f ia rnośc i  jes t  s u m a  sk ładek ,  z łożonych  
przez ro b o tn ik ó w  i u r zę dn ik ów  Zakł a ­
d ów  Starachowick ich  nie mów iąc  o in ­
nych,  którzy w c iąqu 2-ch mies ięcy  
wpłacili  na rzecz ofiar powodzi  —  10.498 
z łotych i składki  w da ls z y m  c iągu od 
nich nap ływ ają .

Tak  p o s t ę p u j e  in te l igen t  i robotn ik.  
A włośc ian ie?  A ci, z k tór ymi  ofiary 
powodzi  są na jbardz ie j  związane  ze 
względu  na  in te res  i p o c h o d z e n ie ?  J a k  
się oni  us t os unk ow a l i  do  n ieszczęścia  
rolników? Tak,  t r zeba  przyznać,  że n a o ­
gół n i emnie j  of iarnie,  ale w ba rd zo  wie ­
lu w y p a d k a c h  n ies te ty  cz łonkowie  K o ­
mi te tów  P o m o c y  O f ia ro m  Powodzi ,  Wójci  
Se k re ta r z e  gm in ni  i Sołtysi  musiel i  wy ­
tężyć  całą swą e n e r g ję  i wpływ ażeby  
w y d o s t ać  t r o c h ę  żyta i z iemn iaków,  
a w n iek tó rych  w y p a d k a c h  wysiłki te 
rozbijały się o o b o ję tn o ś ć  i wrogie  n a s t a ­
wienie  n ie k tórych  je dne  stek.

P rzy k ła d em  jes t  wieś A leks andr ów  
gm.  Pętkowice ,  gdzie w sk u te k  n a m o w y  
p e w n e g o  dz ia łacza  S t ro nn ic tw a  L u d o ­
w e go ,  a więc zd aw a ło  by się p r z e d s t a ­
wiciela z rzeszenia ludzi, którzy powinni  
dążyć  d o  ulżenia doli ludu ,  a w p ie rw­
s zym  rzędzie doli tych ,  do  k tórych ,  
w obliczu n a d c h o d z ą ce j  zimy, szczerzy 
zęby  nę dz a ,  głód i ch łód.

N i e p o d o b n e  do  wiary a j e d n a k  pr a w ­
dziwe,  że prezes  S t ron nic twa  L u d o w e g o  
na  re jon  A le ks androw a ,  Sa łek  S tefan,  
g o s p o d a r z  20 m or gow y,  o d m ó w i ł  da tk u  
na  rzecz ofiar  powodzi  i innych  do  te g o  
na mawia ł .

N i e p o d o b n e  d o  wiary, a j e d n a k  
prawdziwe,  że o b r o ń c a  ludu godzi  się 
ze s p o k o j n e m  s e r c e m  na  śm ie rć  g ł o d o ­
wą te goż  ludu,  co by łoby o b j a w e m  b. 
c zę s t ym ,  gd yby  sp o ł e c z e ń s t w o  składa ło  
się z Sa łków S te fanó w  i j e m u  p o d o b ­
nych.  Rolnicy zapa m ię ta j c i e  s ob ie  n a z ­
wisko te go  niby o b r o ń c y  ludu  —  Sałek 
S t e fa n  z Al eks and ro wa gm.  Pę tkowice .  
Bo były już wypadki ,  że właściciele 20 
m o r g ó w  musiel i  się odw oł yw ać  d o  ofiar­
ności  publ iczne j .  „Pan Bó g nie rychliwy 
ale spr awiedl iwy” mów i  m ą d r e  pr zys ło­

Pofączenie Uiy  z Siennem
W dniu 10 paździe rnika  r. b. odbyło  

się o twarc ie  o d c in k a  drogi  bitej,  ł ą cz ą ­
cej szosę  Iłża-Lipsko z szosą  p r o w a d z ą ­
cą od  Rzeczniowa d o  S i en na

W s p ó l n y m  wysi łkiem Wydzia łu P o ­
w ia to w eg o  i m ie s z k a ń c ó w  g m in y  Rzecz­
n iów zost&ła w y b u d o w a n a  szosa  na ty m 
od c in ku ,  l iczącym 2500 m e t r ó w .  B u d o ­
wa zosta ła  rozpoc zę ta  la te m  roku  u b i e g ­
łego.

W y b u d o w a n i e  t e g o  o d c in k a  skróci ło 
t r asę  I łża-Ost rowiec  o 15 k im.  Przed  
w y b u d o w a n i e m  t e g o  od c in k u ,  na leża ło 
j e c h a ć  z Iłży d o  O s t r o w c a  przez Brody 
i Lubien ię ,  po dczas  gdy  o b e c n a  t rasa  
sk ró c o n a ,  przechodzi  przez Rzeczniów-  
S ienno .



wie, a w życiu różnie  bywa.  I gdyby  
taki Sa łe k  odwoła ł  się k iedykolwiek  
d o  wasze j  p o m o c y ,  z cz y s t e m  s u m i e ­
n ie m  m ożec i e  g n a ć  ta k i eg o  k ijem, a lb o ­
wiem  każdy uczynek  m us i  o t r zy m ać  
o d p o w ie d n ią  zapłatę.  — —

Z OPOCZYŃSKIEGO 

Z działalności Związku 
Strzeleckiego pow. opoczyńskiego

W O p ocz ni e  w sali R e su r sy  O b y w a ­
telskiej  o d by ło  się z eb ran i e  de l e g a tó w  
i in s t ru k t o ró w  Zw. S t rze leck iego  z c a ł e ­
go  te r e n u  pow.  o p o c z y ń s k ie g o  pod  
p r z e w o d n ic tw e m  p. s ta ros ty A .  K rauze ­
go.  P o  k ró tk ie m  zag a j e n iu  przez p. 
s t a ros tę  zabra ł  głos d e l e g a t  O k r ę g u  Zw. 
S t r ze leck iego  z Łodzi ,  k tóry  s treści ł  p r a ­
cę s t rze lecką  w z d e c y d o w a n y m  p r o g r a ­
mie:  „ m u s i m y  iść z p ra cą  wgłąb,  a nie 
wszerz" .  Idea  s t rze lecka  —  to idea 
czy nu  —  to w y c h o w a n ie  o b y w a te la  żo ł­
n ie rza ,  o p a r t e  na  b ez in ter e so w ­
ne! m iło śc i Ojczyzny.

P o c z e m  poszczególn i  de leg ac i  złoży­
li s p r a w o z d a n i a  z dzia ła lnośc i ze swych 
t e r enów .  P o  dyskus j i  na d  s p r a w o z d a ­
n iami  i t e r e n c w e m i  z a g a d n ie n ia m i  p r e ­
zes Zw. S t rze leck iego  w O p o c z n ie  p. J.  
Ł u k o m s k i  wygłosi ł  ideo log iczny  re fe ra t  
pt. „ p r o g r a m  pracy  w Związkach  S t r ze ­
leckich i j e g o  s p o s o b y  z rea l iz ow an ia” .

Z za kr e su  w y cho w an ia  o b y w a te l s k i e ­
go  'wygłosił re fe ra t  p. Sz ym ański ,  k i e ­
rownik  szkoły w N ieznam iro wi cach  g m .  
Rusinów.  P re le gent  p rzeds tawi ł  wpływ 
rodziny,  szkoły i ś ro do w is ka  na  w y c h o ­
wan ia  ob yw a te la .  Rodzina,  szkoła  da je  
podwal iny  pod  war to śc iow e wyro b ie n ie  
cz łowieka,  w ś ro d o w is k ach  d o p ie ro  w y ­
kuwa się c h a r a k te r  o b y w a te l a  —  do j r ze ­
wa d o  czynu  dla Pa ńs twa.

W  p rzem ó w ie n iu  k o ń c o w e m  p. s ta ­
ros ta  fi, Krauze przeds ta wia jąc  c a ło ­
ksz ta łt  i p rzeb ieg  rozwoju  idei s t rze l ec ­
kiej w powiecie,  zaznaczył ,  źe z a d a n i e m  
ins t ruk to rów je s t  z a in t e r e s o w ać  s tarsze 
sp oł eczeńs tw o życ iem młodzieży  z o r g a ­
n iz ow anej  w Zw. S t rze leck im.

Żarl iwość i w ie rność  idei s t rze l ec ­
kiej,  z a sz czep iona  w du sz y  młodzieży,  
poruszy  se rca  i u m ys ły  s ta rszych.

Tylko czyn i s ł użen ie  id ea ło m  b ie r ­
nie jsze  j ednos tk i  s ta rszego  s p o łe c z e ń ­
s twa  zbliży do  Zw. S t rze leck ieg o  i up rz y­
s t ępni  im zrozumienie  war tośc i  i z n a ­
czenia  dla Pa ńs tw a  młodzieży s t rze lec­
kiej.

Rozwój  Zw. S t rze leck iego  w p ow ie ­
cie op o czy ń sk im  p o d a m y  w n a s t ę p n y c h  
k o r e s p o n d e n c j a c h .

Z Tygodnia Czystości
f ikc ja szerzenia  czys tośc i  i h igjeny 

wśród  spo łe czeńs twa  o p o c z y ń sk ie g o  p o d ­
czas T y god ni a  Czys tości  wyraziła się 
p r z e d e w s z y s tk ie m  w p o g a d a n k a c h  i o d ­
czytach.

W  O p oczn ie  zos ta ł  u r ządzo ny przez  
dzieci  sz k o ln e  p o c h ó d  p r o p a g a n d o w y ,  
z a k o ń c z o n y  od c z y ta m i  z dz iedz iny  hi­
g ieny :  dla s ta rsze j  lud noś c i  w sali kina,  
dla dzieci  szkolnych  w loka lu s zkoln ym .  
W yśw ie t l o n y  był film pt.  „Dla sz częś­
cia k r a j u ” , p r zed  k a ż d y m  s e a n s e m  le­

karz powia tow y wygłasza ł  o d p o w ie d n ie  
p o g ada nk i ,  p o dk re ś l a ją c  w nich z n acze ­
n ie  z d row o tn yc h  i h ig jen icznych  w arun  
ków dla pracy .  S tw orzenie  p o d o b n y c h  
w a r u n k ó w  zależy tylko od n a s  sa m y c h .

Na te r e n i e  pow ia tu  komis je  sa n i ta r ­
ne  doko n a ły  og lędz in  podwórz ,  p laców 
i gosp o d ar s t w .

Pożar w Opocznie
W  O p o c z n ie  przy ul. I I  l i s to pada  

w ybu ch ł  p o ż a r  w z a b u d o w a n i a c h  Ko- 
se ck i ego .  Dzięki j e d n a k  wys i łko m s t r a ­
ży ogni ow ej  i s ą s ia d ó w  pożar  zdo łano  
s t łumić.  St ra ty  są nie wielkie.

Przyczyną  poża ru  były w yrzucon e  do 
k o m ó r k i  bez  uwagi nie z g a s z o n e  w ę ­
gle,  od k tórych  pow st a ł  ogień.

Impreza strzelecka w Petrykoztcb
W Pe t r y k o z a c h  g m .  Bia łaczów Zwią­

zek  St rze lecki  urządzi ł  w sali s t r a ż a c ­
kiej p r zeds ta wi en ie  pt. „Błażek o p ę t a ­
ny"  —  oraz  zab a w ę  t a n e c z n ą ,  z k tó ­
rych d o c h ó d  p r z e z n a cz o n o  na  u rz ą d z e ­
nie  świetl icy strzeleckiej .

Gospodyni opcczyćska w pracy 
dla Państwa

(Z wys tawy g o s p o d a r s t w a  d o m o w e ­
go K G. W. pow,  opo czyń sk ie go ) .

N a j m n i e j s z a  rzecz,  j ak i ekolw iek  wy­
darzenie ,  czy zjawisko w życiu człowie­
ka m a j ą  swoją  w ar to ść  — pozos tawia ją  
po sobie  n i eza ta r t e  ślady.  Pow inn y 
o n e  wyrwać  ze s nu  życ iowe go ,  r o z b u ­
dzić am b ic je ,  p c h n ą ć  d o  czynów,  w y ­
d o b y ć  war to śc iowe  pierwiastki ,  d r z e m i ą ­
ce gdz ieś w głębi  duszy ,  s e r ca  i u m y ­
słu ludzkiego.

Jeże l i  w e ź m i e m y  pod  u w a g ę  życie 
wsi — a ściśle mó wi ąc  — wsi o p c c z y ń  
skiej ,  zauważ ym y,  że d o p ie ro  n ie d a w n o  
ta wieś  zaczęła  się budzić.  O g r o m n y  
m a s y w  b ie rnoty  włośc iańsk iej  p rz eradza  
się powoli  d r o g ą  p r o m ie n io w a n ia  ku l­
tu ry  i u ś w ia d o m ie n ia  w czynach ,  rozu 
mie jących  swe obowiązki  obywate l i .

fi ież ile to  je szcze  p o t r zeba  pracy  
by z ł a m a ć  o p ó r  i up rz e d z e n ie  n ieuza  
s a d n i o n e ?

B u d zen ie  się wsi op oc zyńsk ie j  n a ­
stąpi ło po d  w p ły w e m  pr zeróżnych  przy­
czyn,  a m iędzy  in nem i  przez  pokazy ,  
wystawy produ kc j i  rolnej ,  p o k a z y w a n ie  
w i e ś n i a k o m  ich war tośc i ,  m o c y  p ię kna  
ok o ło  nich roz ta cza j ącego  się t a k  blisko 
— w tych  szarych  —  zda się —  p o ­
zornie zwykłych p r o d u k t a c h ,  wy ro ba ch  
ro lnych.  I t y m  s p o s o b e m  poczyna ł  
g o s p o d a r z  m yś le ć  głębiej ,  odczuwa ć  
swo ją  rolę,  po czyna ł  dz ia łać pod  wp ły ­
w e m  tych  ś ladów pozos ta łyc h  w je g o  
du sz y  po  p e w n y c h  wyd a rz eni ach ,  z ja ­
wiskach,

fi le j ak  żyję k o b i e t a  na  ws i?
Kobie ta  w ie j s k a  u w a ż a n a  była i j est  

j eszcze  po na jwiększe j  części  za n iez­
do ln ą  d o  życia s p o ł e c z n e g o  — do d a ­
nia z s iebie  coś  więcej ,  niż szarą  
c o d z i e n n ą  p ra cę  w chac ie ,  og ro dz i e  i 
polu.

fi t ak  przecież ni jest .
Rola kobiety na  wsi j es t  równie 

wielką,  j ak mężczyzny .  O d  niej zależy 
w wielkiej  mierze  byt  i d o b r o b y t  wi e ś ­
n iaka .  f i t m o s f e r a ,  nas t r ó j  wsi uza leż­

n iony  je s t  p rzeważn ie  od g o s p o d y ń .  
Należy tylko g o s p o d y n ie  u św iado mi ć ,  
zorgan izować  p o d o b n i e  jak  i rolników, 
w posz czeg ó ln yc h  ś r o d o w isk a c h .  Ta- 
k iemi  właśn ie  ś r o d o w is k a m i  są Koła 
G o s p o d y ń  Wiejskich.  W nich d o p ie ro  
kobie ta  wie jska  ujrzy swój rzeczywisty 
o b r a z — s a m o o k r e ś l i  się.

Pr rez  Koła widzi swoje  za da n ie ,  ro ­
lę, j aką  winną  o d e g r e ć  w s p o łe c z e ń ­
stwie.

W  o p o c z y ń s M e m  praca  Kół G o s p o ­
dyń  Wie jsk ich  pod  op ie k ą  in s t r uk to re k  
szła p r zed ew sz y s t k i em  w k i e r u n k u  p o d ­
nies ien ia  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  Szła 
o n a  do  pog łęb i en ia  z ro zum ie n ia  p i ękn a  
i o ryg ina ln ośc i  ich pracy  ich wyrobów.

By lepiej  to wykazać  została z o r g a ­
n iz owa na  p ierwsza  wys tawa g o s p o d a r ­
s tw a  d o m o w e g o  Kół G o s p o d y ń  W ie j ­
skich pow.  opoczyńskiego .

Otw arc i a  wys ta wy d o k o n a ł  w śród  
l icznego  udziału g o s p o d y ń  p. s ta ros ta  
fi. Krauze.

W y s ta w a  ta jes t  j e d n e m  a ł a ś n i e  z 
ty ch  zjawisk niezwykłych w s z a r e m  pra- 
c o w i te m  życiu wie śn ia czek  —  w z b u d z a ­
jących  w nich poczuc ie,  że i o n e  m a j ą  
pow ie rzony  ważny  o d c in e k  pracy  w 
społe czeńs tw ie ,  zjawisk rz uc a ją cy ch  p o ­
dwaliny p o d  przyszły rozwój g o s p o ­
dars tw d o m o w y c h  w powiec ie  opo czyń-  
sk ie m .  Na  w y s ta w ę  tę  dały cz łonkin ie  
KGW. swo je  wyroby ,  s a m o d z ie ln ie  p r z e ­
m y ś l a n e  i w y p r a c o w a n e ,  j ak  wyroby  
wełn ia rskie,  włókiennicze ,  ln iane ,  haf ­
c iarskie,  k u c h e n n e .

C e le m  wys tawy było zwrócenie  u w a ­
gi p r ze d ew szy s t k ie m  na  akc ję  lniarską 
w pow.  opoczyńsk im,  Który w  Kon* 
Kursie w o jew ód ztw a  Kie- 
lecKiego z a j ą ł  p ierw sze  
m iejsce w  u p r tw ie  najlep­
szeg o  gatunRu lnu.

Pięknie prezento wa ły  się haf ty i wy­
roby wełnia rsk ie ,  da j ą c y  ory gina lny  i 
u roczy  ob ra z  barw i s t ro jów o p o c z y ń ­
skich.

W ys ta w a  ta  nie ze wzg lędu  na  roz­
miary  i u rządzen ie ,  lecz ze wzgl ędu  na  
z ro z u m ie n ie  swej roli przez kobiety 
wiej skie i po d k re ś le n ie  niezwykłośc i  
p ię kna  prac  kobiecych ,  c ięszyła się 
wie lk iem z a i n t e r e s o w a n i e m  u w szys t ­
kich a zwłaszcza wśród  sfer ws iowych.

Na twarzy każde j  z og lą d a j ą c e j  w y ­
s tawy g o s p o d y ń  widać  było d u m ę ,  w y ­
raz poczuc ia  zdolnośc i  do  szerszej  p r a ­
cy dla kra ju,  c h o ć b y  już przez s a m o  
szerzenie  rodz ime j  kul tury wsiowej .

Był to  n a p r a w d ę  dzień p o c z ą tk u ją  
ce j  radośc i  g o s p o d a r s t w  wiejskich  Fakt  
t en  rozbudził  am b ic j e  opoczyńs kie j  k o ­
biety wiejskiej  stał  się b o d ź c e m  do  
in tensywnie j sze j  p racy  w Kołach G o ­
s p o d y ń  Wie jsk ich  i wciągania  się w ich 
szereg i ,  by wspóln ie  przez p ra cę  p o d ­
nosić  d o b r o b y t  wsi polskiej .

M a m y  nadz ie ję ,  iż w przysz łym ro ­
ku  b ę d z i e m y  juź  św ia d k a m i  wielkiej  
wspania łe j  wystawy g o s p o d a r s t w a  d o ­
m o w e g o  z pow.  opoczyńsk iego .

S. Cz.

Pokazy Kółka Rolniczego 
w Skrzyńsku

S t a r a n i e m  Kółka Rol n iczego  w 
Skrzyńsku  zos tał  u r ządz on y pokaz  koni,



bydła  czerwonej  rasy, d r o b iu  d o m o w e ­
go ,  zboża,  o raz  warzyw Kółkiewiczów z 
t e r e n u  całej  gm in y .  N a g r ó d  r oz dano  
na  s u m ą  zł. 160. Komis je  kwali fikacyj­
n ą  s tanowil i  pp.: Kras 'ńska ,  Libiszewski,  
Majchrzak  i O w cza rek .

P r z e p r o w a d z e n i e  po k a z u  i wys tawy 
zaszczycili  swoją  ob e c n o ś c ią :  p r z e d s ta ­
wiciel Izby Rolniczej  w Kielcach p. B e ­
rezowski ,  p rezes  Pow.  Z arządu  Kółek  
Rolniczych p. Bąkowski ,  a g r o n o m  p o ­
wia towy p. inż. Rudnick i ,  p. instr.  S tog a '

P r z e m ó w i e n i a  na t e m a t  z a g a d n ie ń  
rolniczych wygłosili  pp.  Bąkowski ,  R u d ­
nicki i S t o g a .  W pokaz ie  wzięły udział: 
l iczna mi e jscow a  l ud ność  i zap roszen i  
gośc ie .  Po dczas  wys tawy przygrywała 
mie jsc ow a  orkiest ra.

Z KIELECKIEGO 

Budowa i naprawa dróg 
w Kieleckiem

N apr aw a  dróg  bitych i b u d o w a  n o ­
wych p o s t ę p u j e  w k ie leck iem s ta le  i 
k o n s e k w e n tn ie  napr zó d .

Na d ys ta ns i e  Kielce — Morawica,  
na  przes trzen i  2 k i lom et rów,  począwszy 
od  c m e n t a r z a  w mie jscu ,  gdzie sie 
kończy  kos t ka  aż za lasem,  gdz ie  kwa 
te ru je  2 pułk art. leg. będz ie  u łożona  
sz osa  as fal towa z czeskiej  emal j i  asfal ­
towej.  R oboty  ro zp o czy n a ją  się w p ie r ­
wszych  dnia ch  września .

K am ień  do  asfal tu  mus i  być  czysty 
bez do m ie sz k i  gliny, w związku z czem 
zarząd d ro g o w y  przystąp ił  do  e k s p l o ­
atacj i  p o kł adó w  m a r m u r u  na  Psich G ó r ­
kach,  gdyż m a r m u r  zawiera m in im a ln e  
ilości gliny i ziemi.

Na  dys tans i e  Kielce — Ch ęc in y ,  p o ­
cząwszy od gran icy  pow.  j ę d r z e jo w s k ie ­
go,  aż d o  Słowika włącznie,  cała n a ­
wierzchnia  szosy  uleg ła  g run to w ne j  n a ­
prawie.  W ed łu g  uzysk any ch  przez nas  
w iadom ośc i ,  w 1935 r. władze z a m i e ­
rzają na t rakc ie  od  Kielc d o  Chęc in  
d r o g ę  wyłożyć kostką.

Pra ce  na szosie Bieliny — Św. Krzyż 
p o s t ę p u j ą  s zyb ko  n a p rz ó d .  Na  pr ze ­
st rzeni  2 k i lom et rów więźniowie ze Św. 
Krzyża oraz  d ru ż y n a  rezerwis tów w 
ilości 100 o s ó b  p rz e p ro w a d za  t r u d n e  
p ra c e  niwelacyjne  i n a s y p y  d o s i ę g a ­
jące mi e j scam i  wysokośc i  2 met rów.

Zarząd  d ro gow y  gro m adz i  na  tych 
t e r e n a c h  znaczne  ilości ka m ie ni a  jako  
podk ład  pod  nawierzchnię.

Należy przypuszczać ,  że ta ważna  
a r te r ja  tu r ys tyczna  będzie  całkowicie 
uk oń c z o n a  w roku 1935, przez co w z m o ­
że się ruch  turys tyczny  w p rz ep ię kne  
okol ice Świę tokrzyski  i .

Z OPATOWSKIEGO

Z wiecu w Ćmielowie

W dniu  28 paźdz ie rn ika  b.r. do  o s a ­
dy fabryczne j  w Ćmie lowie  w pow.  o p a ­
tow ski m przybyli  ze s p r a w o z d a n i e m  po- 
se l sk iem pos łowie  BB W R pp.  Długosz,  
Wróbe l  i Duro.  O b r a d o m  p r zew odn i ­
czył p. Łazarczyk,  k ie rownik m i e j s c o ­
wej szkoły, zn a n y  p e d a g o g ,  obyw ate l  
p e łe n  ta k tu  i um iar u .  W  dys kus j i  nad  
d w o m a  r e f e r a t ami  w y g ło sz o n e m i  przez

pp. pos łów na  t e m a t  sy tuacj i  g o s p o ­
darcze j  i pol i tyczne j,  zabieral i  glos,  
p rócz  innych,  i d o m o ro ś l i  socjal  ści. 
W ich pojęc iu  idee  soc ja l i s tyczne  ( w ą t ­
pię, czy je mają l )  to jeszcze  w n a s z e m  
pańs twie  e c h o  n ieprzebrzmia łe . . .  naiwni ,  
nie wiedzą ,  że  „R ep ub l ik a  Socjal is tycz 
na  w Po lsc e"  to dz iec inna  i nieziszczal- 
na m rz on ka .

J e d e n  z m ó w c ó w  soc jal is tycznych ,  
oczywiśc ie  mie jsc owych,  t ak się p o d ­
niecił  i zirytował,  ż e . . nie m ó g ł  w y p o ­
wiedz ieć  te go ,  co chciał  powiedz ieć.

Nie wie, że ludzie d ośw iadczen i  i 
wyrobien i  życ iowo,  rzad ko  k iedy się 
irytują.  Pewien  m ę d r z e c  żyjący jeszcze  
przed e rą  ch rze śc i jańską ,  gdy  zos ta ł  w 
dy sp u c ie  przez przec iwnika  spol iczko- 
wany,  nie uniós ł  się, nads tawi ł  m u  dru 
gi policzek,  mów iąc :  „bij, ale m n ie  wy­
s łucha j"!  Inny  m ę d r z e c  powiedział :  
„Każdy o byw a te l  powinien  być  p o s ł u ­
szny prawu,  g d y b y  o n o  n a w e t  nie było 
zg o d n e  z je go  s u m i e n i e m " .  Takim pra 
w e m ,  ta k im  n a k a z e m  jest  dla na s  n a ­
sza Konstytuc ja i za rządzen ia  Rządu 
N a m  d o b r y m  ro ln i kom nie uś m ie c h a ją  
się raje ko m u n is ty c z n e ,  ani  soc jal is tycz­
ne  mrzonki .  W każde j  dziedzinie życia 
p a ń s t w o w e g o  ch ę tn ie  w s p ó łp r a c u je m y  
z o ś c i e n n y m  R z ą d e m ,  k tóry  w  p o w a ­
dze i p o s z a n o w a n i u  w śród  innych  
państw,  prowadzi  Pois kę  na szczyty m o ­
c a r s tw o w e g o  s tanowiska .

Pr zeżyw am y nad  wyraz  cieżkie czasy  
go sp od a rcze ,  nie widzimy j e d n a k  w 
ty m  w y p a d k u  winy Rządu,  ani  też nie 
l iczymy na  p o m o c  pos łów t e g o  czy in ­
n e g o  s t ronnic twa .

Lepszą  przyszłość z d o b ę d z i e m y  po 
przez w ła sn ą  p ra cą  w organ izac jach  
z a w o do w ych i kul tura lnych .

W incen ty  Sa ła ta

Górą drużyna harcerska 
w Wojciechowicach!

W dniu  29 paźdz.  b. r. w wiosce  
Wojc iechowice  pow.  o p a t o w s k i e g o  wy ­
buchł  pożar.  Matka  —  wdo wa poszła 
do  k o p a n ia  b u ra k ó w ,  a jej  ki lkuletni  
sy ne k ,  w ty m  d ni u  g o s p o d a r z  i pa n  
d o m u ,  widocznie zgłodniały,  pos ta now i ł  
uo iec  sobie  kartofli ,  oczywiś ; ie  przy 
s ło mie  na podwó rzu  pod  s to g ie m  owsa ,  
k tóry w k ró tc e  s t a n ą ł  w p ło mieniach .  
Dzieci szkolne ,  k tór e  wyszły na przerwę,  
p ie rwsze  ujrzały kłęby  d y m u  i j e d n e  
płakały,  d rugie  krzyczały,  lub wraca ły  
do  szkoły.  Harce rze  zachowal i  się i n a ­
czej.  P a d a  K o m e n d a ;  Harcerze,  w d w u ­
s z e re g u  zbiórkal ,  a po c h w i l i  po
wiadra ,  na  wieś,  biegiem,  marsz l  F\ że 
s taw był tuż,  więc ha rcerze  zziajani,  
zmoczeni ,  t ak szybko  i sp ra w ni e  nosili 
w odę ,  że dorośl i ,  później  przy p o m o c y  
s ikawki  dworskiej  i d rugie j  Och.  Str. 
Poż. szy bk o  ugasili  pożar.

Nietylko,  że częśc iowo u r a t o w a n o  
pa lący się s tó g  owsa ,  lecz co w ażni e j ­
sze,  og ień  umie jsco wiono , ,  p o m im o ,  
że s t rzechy dwu b u d y n k ó w  g o s p o d a r ­
skich prawie  s tykały się ze s tog iem.  
Ugaszeni";  og n ia  —  to duża  zas ługa 
harcerzy l  D obr y  i p racowity nauczyciel ,  
wychowa w szkole pe ł n o w ar to śc io w eg o  
obywate l? ,  k t ó ry  potrafi  w s p ó łp racow ać  
w grom adz ie .  —

W incen ty  Sałata .

Z SadKu. Ruchliwe  Koło Młodzie­
ży Wiejskiej  w S a d k u  urządzi io dn ia  
23 s ie rpnia  b. r. Iote rję  fan to wą na 
rzecz po wod z ia n .  Czysty d o c h ó d ,  w s u ­
mie  73.18 zł. p r z e k a z an o  do  O g ó l n o ­
polsk iego Kom ite tu  P o m o c y  Of ia rom 
Powodzi na ko n to  P. K. O. Nr. 2200 
W ar to  n a d m i e n i ć ,  że kw es ta rze  Koła 
napo tka l i  w czasie zbieran ia  fan tó w na 
należy te  z roz um ie ni e  wśród  m i e s z k a ń ­
ców wsi,  co w dz is ie j szem położeniu  
g o s p o d a r c z e m  wsi na leży  z u z n a n i e m  
podkreśl ić :  Wszędz ie  o twiera ły się przed  
n imy drzwi i s e r ca  i p łynęły obficie 
dary  w na tu rze ,  lub go tówce .  W j e d n e m  
tylko m ies zkan iu  o tworzyło się przed  
k w es tu ją cy m i  aż dwoje  drzwi,  ale zato 
ani j e d n o  serce.  N ie fo r tu nnym  kwesta-  
rzom oświadczył  k rótko ,  a węz ło wsto  
w ł a ś c i i e l  m ie szka ni a ,  że nie m o ż a  nic 
dać ,  z p o w o d u  — r e m o n t u  mieszkania .  
Nie zraziło to j e d n a k  organiza torów,  a 
dzięki o fiarnej  p racy  cz łonków Kcła, 
o raz popa rc iu  mie js cowe j  intel igencji  
i og ó łu  m ie szka ńc ów ,  loterja os iągnę ła  
niebywały ,  j ak  na  b i e d n ą  wioskę ,  sukces ,  
o c z e m  zresz tą  świądczą  wyniki  finan 
s ow e imprezy.

H U M O R

M ałe n iep orozu m ien ie

Właściciel  ziemski sp rzeda ł  zapasy  
drzewa,  leżące,  zwykle bez do zo ru  w le ­
sie. Marcin ,  który zwykł  był  mawiać :  co 
dziedzica,  to i moje,  uzna jąc  p ra w d o ­
po dobn ie  jednos t ronną  wspólność  wła­
sności ,  zajechał  z wozem drab iniastym 
po  drzewo dla siebie.

Nabywca  drzewa p ilnował go tej n o ­
cy, zaraz zat rzymał konie  i wyt łumaczył  
wieśniakowi , że drzewa „brać" nie wol­
no, bo  s tanowi  jego własność .

Na to Marcin z flegmą.
— N o  to przepraszam,  myś lel i śwa,  

że to dworskie.

SEJMIKI! RADOMSKIEGO i S - ki
Sp. z o g r  o d p » w .

Radom, Żeromskiego 46
T elefon  34*40.

W TK O N T W U JĄ .
ROBOTY I L U S T R A C Y J N E ,  
DZIEŁA, KSIĘGI, C E N N I K I .  
BLANKIETY, KOPERTY, ZAPRO­
SZENIA, B I L E T Y  WIZYTOWE. 
REKLAMY, AFISZE, KLEPSYDRY, 
BLOKI DO  GRY W B R I D G’E, 

— oraz — 
w szelkie roboty w  zakres 
drukarstwa w chodzące. 

P O S I A D A J Ą  
NA SK Ł A D Z IE «

W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U
D R U K I

DLA ZARZĄDÓW GMINNYCH.
C e n v  K o n K n r e n c  y j n e  
W y K o n a n ie  s o l i d n e

Starsza, uczciwa dziew czyna z praniem 
zaraz potrzebna do pomocy Pani 

domu na prowincji.
Wiadomość: Zofja Sekułowa S w oizyce  p. Grab 

ków  k. K ońskich.



H U PI 0 R

Kwestja Kostjumu

Aktor ,  k tóry  ma grać  rolę kasjera,  
pyta:

—  Dyrektorze ,  jak mam się ubrać  
do  swej roli?

— Ubranie  podróżne  i walizka w ręku.

K orzyść z m ałżeństw a
Spiera  się żonaty z kawalerem na t e ­

mat  co jest  lepsze, małżeństwo Czy stan 
kawalerski?

Ja k  to zwykle bywa,  kawaler  chwali 
małżeństwo, żona ty zaś entuzjazmuje się 
kawalerką.

Wreszcie kawaler  chwyta się os ta t ­
niego a rgumentu.

—  Jeżeli,  powiada,  — ja dam p re  
zent,  dajmy na to pierścionek kobiecie 
to pierścionek ten stanowi już jej wy­
łączną  własność.  Natomiast ,  jeśli pan 
ofiaruje żonie,  dajmy na to fortepian,  
pan  jest jego posiadaczem.

Zapobiegliw y narzeczony
—  Mój kochany,  — oburza  się pan 

na Jadzia,  narzeczona  Felusia — widzę, 
że ty wolisz grać z moim ojcem w karty 
niż pójść ze mną  na spacer.

— Nie unoś się, Jaduś,  robię to  dla 
naszego dobra,  muszę przecież wygrać 
posag od  twego ojca.

Zycie pozagrobow e

— A teraz proszę o chwilę skupie­
nia, zaraz wywołam ducha Dillingera.

— Je d e n  moment ,  schowam tylko le­
piej złoty zegarek  i papierośnicę.

Kryzys

—  Panie  kapitanie,  — pytają naczel­
nika st raży ogniowej — dużo macie t e ­
raz pożarów?

— Nic  niema, cholernie martwy 
sezon.

Z cza só w  prohibicji

S P Ó Ł K A  H A N D L O W A

„ Z IA R N O ”
RADOM, FOCHA 4

POLECA PO CENACH NAJNIŻSZYCH

K a i n i t  d l a  z a s i l e n i a  ł  ą K. 
Karbslinę sadowniczą. Lep sadow­
niczy. OpasKi da lepu Węgiel 
i HeKs KowalsKi Oleje do maszyn 
i samochodów. Tovotte. Smary do 
wozów. Latarnie. PostronHi. WorKi. 
— Maszyny i narzędzia rolnicze. —

P I 3 P P  w na)w y ższem  miejscu Radomia do 
l „  1 _ ,~ u . , , . 5 t a i y s  sprzedania na dogodnych warunkach

Pewien 0u„najter z Chicago wchodzi W iadomość ul. J. P iłsudsk iego 5 m. 4 tel. 23-25
do  sk ł adu  a r tykuł ów  p i ś m i e n n y c h  i pro
si o f laszką a t r a m e n t u .      ""-~~

—  J a k i  to  m a  być  a t r a m e n t , — pyta  C z y t a j  1 rOZDOW SZechniai
sprzedaw ca— wiśniowy, pom arańczowy, — - — — -------- -  *
czy gorzki z kropelkami? „G Ł O S  W SI"
w

I D O  M A R Y  N  A T  
G W A R A N T O W A N Y Jtt! ZDHOWir.

Z N A N Y  O D  Va W  I C K U
|  Febr. octu „ Z d r o w i  e"

^  P R ZED N Ó W EK , R a d o m ,  M a l c z e  w  s K i e g o  N r .  8. t e l .  13 —5 0 .

O szczęd ność  to d obrobyt i szczęśc ie  rodziny, to p odstaw a potęg i n arod u  i P aństw a !

HALLO! HALLO!
I

I

KOMUNALNEJ

K A Ż D Y  J U Ż  W I E ,  Ż2Ł || 1*1 

zapoczątkowanie d o b r o b y t u  daje

K S I Ą Ż E C Z K A  W K Ł A D O W A

KASY OSZCZĘDNOŚCI
P O W I A T U  R A D O M S K I E G O

w Radomiu, ulica Sieokiewlesa S, Telefon 15-65
i sk ła d a n e  na n ią  s y s te m a ty c z n e ,  
w k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  
o r a z  d y s p o z y c y j n e  k a p i t a ł y .

Instytucja o papilarnem (prawnem) z a b e z p i e c z e n i u
specjalnie powołana na zasadzie sw ego  statutu do gromadzenia 
wkładów oszczędnościow ych.

K . K . O .
TAJEMNICA LOKAT USTAWOWO ZASTRZEŻONA.

NajKorzystniejsze oprocentowanie.

W

REDAKCJA W RADOMIU PRZY ULICY SIENKIEW ICZA 7 (I n iętio) 
Redaktor przyjmuje co d z ien n ie  od g. 13— 14 za w yjątkiem  n ied z ie l i świąt.

   ■ T E L E F O N  Nr. 30-45. ------------ — —
ArtyKuły n a d e i ła n e  i ta ją  i lę  w ł a e n o f c i ą  redaK cji. 
——— ——  RęKopiiów n ie  z w ra c a  i lę  .......——

O płatę  za prenum eratę prosim y w płacać na rachunek b ieżący  K om u­
nalnej K asy O szczęd n o śc i w Radom iu.

P R Z E D P Ł A T A  „ G Ł O S U  W S I " :  
za cały rok — 8 zł., za pół roku — 4 zł., za lh  roku (kwartał) — 2 zł-

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  cała  strona 300 zł., ł /a strony 160 zł. 
*/l strony 90 z!., Vs strony 50 zł., '/16 strony 30 zł., V82 strony 18 z ł.

D robne o g ło sz en ia  za wyraz 20 gr. — o p oszu k iw an iu  pracv 10 g f

W ydaw ca i R edaktor: Stanisław Gawroński. Redaktor odpow . Mieczysław HorczyńsKi.

Zakłady Drukarskie Sejm iku R a d om sk iego  i S-ki, Ż erom sk iego  46.


